
Howy oddział diforsi iirnchomioifo 
w  Z a k ła d a ch  Chem icznych „A x© t 

w Jaw o rzn ie
w rozbudowujących się Za­

kładach Chemicznych .Azot" w 
Jaworznie uruchomiono ostat- 
Ilin nowy oddział produkcji 
chloru oparty o nowoczesną me- 
odę tzw elektrolizy rtęciowej— 

zastosowaną po raz pierwszy w 
Polsce. Uruchomienie nowego 
nadziału ma duże znaczenie dla 
dalszego rozszerzenia produkcji 
Środków ochrony roślin, a szcze­
gólnie azotoksu — cennego pre­
paratu do zwalczania szkodli­
wych owadów.

Wszystkie urządzenia obsłu­

guje zaledwie k ilk u  ludzi. Au­
tomatyczne urządzenia, sygna­
lizacja św ietlna i dźwiękowa 
u ła tw ia ją  obsługę.

W rozruchu i przygotowaniu 
załogi do obsługi skom plikowa­
nych urządzeń dużą pomoc o- 
kazali przeszkoleni w N iem iec­
k ie j Republice Demokratycznej 
i Czechosłowacji: dyrekto r tech­
niczny zakładów Ignacy Tura, 
szef produkcji — ioż Włady­
sław Żak oraz m istrz Piotr 
Liszka.
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Cenna inicjatywa
młodzi traktorzyści z 

POM w Daszynie w  pow. Łę- 
®zyca: Maciejewski, Stanc,ckl i 
Lubelski wspólnie z młodzieżą 
** spółdzielni produkcyjnych w 
Leżnlcy Wielkiej i Tkaczewskiej 
Gdrze, zorganizowali w czynie 
Przedzjazdowym dwa „kó łka  
znawców traktora i nowocze- 
•hych maszyn rolniczych“ .

D wielkim zainteresowaniu 
Organizowanymi kółkami świad 
*zy fakt, że na pierwszą poga- 
«ankę o technice stosowania 
agregatów siewnych, oprócz 
rn'ejscowej młodzieży wiejskiej, 
Przybyli również licznie starsi 
Chłopi.

Ponadplanowe tony stall
W stalowniach, wielkich pie­

cach, walcowniach i innych wy­
działach produkcyjnych hut. — 
thhno trudnych warunków spo­
wodowanych silnymi mrozami 

toczy się uporczywa walka 
°  każdą dodatkową tonę stali, 
surówki i innych wyrobów hut- 
hiczych. Ofiarną pracą hutni- 
"dw i personelu inżynteryjno- 
, "cynicznego realizowane i prze­
kraczane są nowe zobowiązania 
Podjęte przez załogi hutnicze dla 
fczczenia I I  Zjazdu PZPR.

^ 'e le  sukcesów w czynie
Przedzjazdowym, realizując do­
datkowe zobowiązania, osiąga 
r-słoga huty „Bobrek“ . Wielko- 
Pjocownicy huty, którzy w czy- 
^!p Przedzjazdowym postanowili 
Plan produkcyjny za I kwartał 
??• Przekroczyć co najmniej o 
tooo ton surówki, już w stycz-
P*u dali 357 ponadplanowych
'on surówki.

N a  s p o tk a n iu  w  •ś c is ły m  g r o n ie

4 ministrowie spraw zagranicznych
przedyskutowali zagadnienia związane

z pierwszym punktem porządku dziennego
BERLIN. W poniedziałek 8 hm. odbyło się 13 posiedzenie 

konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw 
Po posiedzeniu, które trwało przeszło cztery godziny, ogłoszo­

no następujący komunikat, uzgodniony przez czterech ministrów:
spotkali się w ścisłym gronie w„Dzisiaj, o godz. 15 czterej mi­

nistrowie spraw zagranicznych

C h ło p i fra n c u s c y  
występują przeciwko 
układom wojennym

PAR YŻ W w ie lu  departa­
mentach F ranc ji odbywały się 
ostatn io zjazdy chłopskie pod 
hasłem obrony pokoju i ro ln ic ­
twa. Z jazdy te zam anifestowały 
zdecydowaną wolę chłopów 
francuskich w a lk i przeciwko u- 
kładotn z Bonn i Paryża, o po­
kojowe rozw iązanie problemu 
niemieckiego, o złagodzenie na­
pięcia w  sytuacji międzynaro­
dowej. W  ubiegłym  tygodniu 
zjazdy chłopskie odbyły alę w  
sześdu departamentach, a w  
dniu 7 bm. zorganizowano je w 
czterech departamentach.

Uczestnicy zjazdu w departa­
mencie Isere przesiali do pre­
miera list domagający się od­
rzucenia układów wojennych 1 
nakazania ministrowi Bidault, 
by przyczyni! się w Berlinie do 
skutecznej pracy konferencji 
czterech mocarstw.

gmachu b. Sojuszniczej Rady 
K on tro lne j. Zgodnie z osiągnię­
tym poprzednio porozumieniem, 
m in is trow ie  przedyskutowali za­
gadnienia związane z pierwszym  
punktem  porządku dziennego.

Ponadto m in is trow ie  om ów ili 
również na podstawie u przed- 

uego porozumienia — sprawę

procedury rozpoczęcia na ko n ­
ferencji dyskusji nad trzecim  
punktem  porządku dziennego.

Ministrowie uzgodnili, że dy­
skusja nad tym punktem pod­
jęta zostanie najpóźniej w  naj­
bliższy piątek“ .

Jak wiadomo, punkt pierwszy 
porządku dziennego dotyczy 
środków zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych oraz kwestii zwołania kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych pięciu mocarstw, zaś

punkt trzeci — sprawy austriac­
kiego trak ta tu  państwowego.

SEPARATYSTYCZNA  
NARADA M IN IS TR Ó W  
TRZECH MOCARSTW  

ZA C H O D N IC H
BERLIN . Jak donosi agencja 

ADN, m in is trow ie  spraw zagra­
nicznych USA, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i F ranc ji odby li w  ponie­
działek przed południem  nara­
dę separatystyczną w celu usta­
lenia wspólnego stanowiska, ja ­
k ie  zajmą na posiedzeniu czte­
rech m in is trów  w  ścisłym gro- j 
nie.

K s iq ik a
n a s z y m  s p r z y m i e r z e ń c e m

list uczestnik«! ogólnopolskiej na a r wejsklego 
aktywa kuftaralaa-ośi^eweio 

do Bolesław Bieruta
Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut otrzymał ltot, wysto­

sowany d o N iego  w Imieniu uczestników Konkursu Czytelni­
ków Wiejskich* przez wiejski aktyw kulturaln^ośwtaiowy ^ tó ;  
T  obradował ostatnio na ogólnokrajowej naradzie w Warsza­
wie. W Uście tym czytamy:
,Z  radością m eldu jem y Ci, w e j za nowe tyc ie

^ y w a te iu  Prezesie Rady M in i­
strów, 4e zobowiązanie pozyska­
n a  do IV  etapu Konkursu Czy­
n n ik ó w  W ie jsk ich 500.000 pra­
w iących  chłopów, złożone na 

■ voję ręce przez przodowników 
czyteln ictwa na I I  K ra jow ym  
¿locie w  dniu 31 maja 1953 ro- 

zostało wykonane i prze­
moczone.
, W Konkursie Czytelników 
wiejskich bierze udział ponad 
6«0.000 chłopów.

Pamiętamy Tw o je  wskazania,
Polska pragnie być silna 

wiadomością mas — pamięta- 
wskazania IX  Plenum KC 

PZPR w  spraw ie szybszego 
Wzrostu dobrobytu mas pracują- 
eych i umacniania sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego. Sięgnę- 
yśrny więc po książkę, aby przy
?ei Pomocy lep ie j zrozumieć 
lst°tę  budownictw a socjalistycz­
nego w naszym k ra ju , aby 
j/s>ążka pomogła nam zerwać z 
Przestarzałymi sposobami gospo­
darki. a nauczyła stosować no- 

lepsze metodv uprawy i ho- 
a°W li. Chcemy uczyć się lepiej 
Pracować, chcemy p iękn ie j żyć.

Dzięki Parth i w ładzy lndo- 
^ e j sta liśm y się pełnoprawny- 

obywate lam i Ojczyzny. W y­
prostowały się nasze głowy 
*chylone w iekam i ucisku, nę- 
Qzy i  ciem noty.

W yrażając w ie lką  wdzięcz- 
n°ść dla P a rtii i w ładzy ludo-

_ W nocy z 7 na 8 bm. zmarł w 
Warszawie w wieku lat 54 Jan 
"*aklaklewlcz — wybitny kom- 
®b*ytor i zasłużony działacz na 
Polu upowszechnienia kultury
fizy c zn e j.

Jan Maklaktewicz w roku J9 J5 
"kończył Konserw atorium  W ar­
szawskie, ja ko  uczeń znanego 

' “ npozytora prof. R. Statkow- 
®kicgo, po czym kontynuował 
8 l,dia w Paryżu.

Już od m łodych la t M akiakie- 
''. ’ rz pracował nad upowszech- 

‘CRlem m uzyki wśród mas ro­
botniczych 1 chłopskich. W okre-

e międzywojennym założył 
®"ór młodzieżowy w Mszczono- 
, *e. chór robotniczy na Powi- 
8 u w Warszawie, chór 1 orkie- 

robotniczą na forcie Bema. 
W roku 1945 staje na czele 

■'1marmoni! Krakowskiej, gdzie 
"Prowadził do repertuaru po 

Plerwszv muzykę radziecką. 
r  latach lot 7 — 48 jest dyrek- 
”rem nowoutworzonej Fllhar- 

onj| Warszawskiej. W roku 
W mianowany zostaje profe- 

*I’r|'m kompozycji w Państw
• w

wszechstronną pomoc udzielaną 
chłopom pracującym  — przyrze­
kamy w  im ien iu uczestników IV  
etapu Konkursu Czyteln ików  
W iejskich:

dołożyć wszelkich starań, aby 
wszyscy zgłoszeni do konkursu 
pracowali do końca wytrwale i 
pozostali stałymi czytelnikami 
naszych bibliotek,

pogłębiać pracę z książką w  
zespołach czytelniczych, organi­
zować wieczory dyskusyjne, 
konferencje czytelnicze,

powiązać czytelnictwo *  inny­
mi formami pracy kulturalno- 
oświatowej w oparciu o świetli­
ce, kola miezurinowskle, odczy­
ty Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej 1 Upowszechniania 
Wiedzy Rolniczej,

rozszerzać aktyw kulturalno- 
oświatowy wsi przez skupianie 
przodowników ! organizatorów 
czytelnictwa wokół bibliotek i 
świetlic wiejskich.

Książka stanie się naszym 
sprzymierzeńcem w  codziennej 
walcć o postęp, szczęście, pokój 
i socjalizm".

Materiały leninowskie
odnalezione ostatnio w Polsce

prztkazaao uroczyście Związkowi Radzieckiemu
Od szeregu lat prowadzone są w Polsce w mySl dyrektyw  

KC PZPR usilne poszukiwania archiwum KC Partii Bolszewic­
kiej z lat 1912 — 1914, t j  % okresu przebywania Lenina w 
Krakowie i Poroninie. Jak wiadomo, po wybuchu wojny świa­
towej Lenin zmuszony być przenieść się z Galicji do Szwajcarii, 
nie mógł jednak wziąć ze sobą archiwum i biblioteki, które 
pozostały w Poroninie.

Wyłoniona w 1949 r. przez KC
PZPR komisja po żmudnych po­
szukiwaniach znalazła pewne do­
kumenty, stanowiące drobną za­
ledwie cząstkę leninowskiego 
archiwum. Dokumenty te zosta­
ły w  r. 1850 przekazane Insty­
tutowi Marksa — Engelsa -  Le­
nina przy KC KPZR.

Dalsza akcja w iym kierunku 
nastręczała duże trudności ze 
względu na to, te archiwa pań­
stwowe okresu międzywojenne­
go zostały zdewastowane i w 
czasie powstania warszawskiego 
częściowo spalone. ________

Ostatnio udało się natrafić na 
nieporównanie poważniejszy ze­
spół materiałów leninowskich. 
Grupa pracowników Wojewódz­
kiego Archiwum Państwowego 
w Krakowie porządkując akta 
s lat pierwszej wojny świato­
wej, znalazła wśród nich w  
styczniu roku Met. dokumenty 
w Języku rosyjskim, które przy 
bliższym zbadaniu okazały się 
składową częścią dawnego ar­
chiwum leninowskiego.

Wśród materiałów tego archi­
wum, które ogółem liczą 2.406 
kart (ponadto 5 notesów 1 pasz-

Ornete w to iy łn a  nfome.
pomw  doświmpcw ?

Zawiadomcie o tym natychmiast
degrt Now a tero fto 'm ctw a"

„M ło-

MioWofflGforl&InltfüK!
pomoże Wam wybrać najpożytecz­

niejszy temat doświadczenia

•  wyśle Wam dokładną instrukc ję , jak 
założyć i poprowadzić poletko

pomoże Wam otrzymać odpowiednie 
nasiona, nawozy i inne potrzebne środki

®  zapewni pomoc 1 opiekę naukowców

$$ zapewni naukową ocenę w yn ików  
doświadczenia,

WSZYSCY M ŁO D ZI D O Ś W IA D C ZA LN IC Y  KO RZYSTAJĄ 
Z POMOCY „M ŁO DEG O  NOW ATORA R O LN IC TW A “ . 

TTSTY ADRESUJCIE: „S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H “ , W ARSZAW A. 
W SPÓLNA 61, „M ŁO D Y  NOW ATOR R O LN IC TW A “ .

portyk znajdują się rękopisy Le­
nina w ilości około 200 kart. Są 
wśród nich artykuły, notatki, li­
sty, protokóły posiedzeń ltp. jest 
bogata korespondencja s Rosji 
i z różnych krajów Europy i 
Ameryki, adresowana bezpo­
średnio do Lenina lub Nadleidy 
Krupskiej.

Materiały te obejmnjąoe okres 
pobytu I-enlna w Polsce, doty­
czą m. In. tak ważnyeh sn ad ­
nie: t, jak walka z likwidatora­
mi, działalność frakcji bolsze­
wickiej w Dumie, kwestia na­
rodowa, problematyka między­
narodowego ruchu robotnicze­
go itd. isą również dokumenty 
odnoszące się bezpośrednio do 
polskiego ruchu robotniczego.

W dniu 8 lutego br. K om ite t 
C entra lny PZPR przekazał cały 
ten zespół m ateria łów , posiada­
jący bezcenną wartość K om ite­
tow i Centralnem u KPZR za po­
średnictwem  delegacji w  oso­
bach: dyrekto ra  Ins ty tu tu  M a rk ­
sa - Engelsa - Lenina - S talina 
przy KC KPZR G. D Ohiezkina, 
k ie row n ika  jednego z sektorów 
Ins ty tu tu  Marksa - Engelsa - 
Lenina - Stalina A. A Strącz­
kową oraz charge d 'affaires 
ZSRR w Polsce J. I Buharina.

Przewodniczący KC PZPR 
Bolesław Bierut, wręczając ma­
teria ły  leninowskie delegacji KC 
KPZR stw ie rdz ił, że polska kia-'' 
sa robotnicza i cały naród pol­
ski, któ ry pod w od 'a  PZPR kro ­
czy drogą w ytkn ię tą  przez Le­
nina, odczuwają głęboką radość 
z powodu odnalezienia na ziemi 
po lskie j historycznych doku­
mentów związanych z dz ia ła l­
nością P a rtii Bolszewickiej i je j 
genialnego założyciela i wodza, 
w ie lk iego p rzy jace ia  narodu 
polskiego W. I. Lenina.

D yrekto r Ins ty tu tu  Marksa - 
Engelsa - Lenina -Stalina Obicz- 
kln ze swej strony złożył ser­
deczne podziękowanie za prze­
kazanie m ateria łów  krakowsko- 
poronińskiego arch iw um  Leni­
na, wyrażając przekonanie, że 
dalsza współpraca w k ie iu riku  
odnalezienia całej spuścizny le­
n inow skie j będzie się nadal roz­
w ija ła .

Szwaczki ZPDz. im. Głażewskiego wybrały 
najlepsze spośród siebie do zarzqdu kola ZMP

Oklaski stały się na jg łośn ie j- 
e gdy w prezydium  obok

przedstawicieli M ielnicy “
rządu Łódzkiego ZMP, 
naczelny dyrekto r 
tow. Kozanecki

i Za- 
złasiadt 

Zakładów, 
oraz sekretarz

organ izac ji pa rty jne j, tow. G rzy­
wacz.

W pierwszym  punkcie po- 
r-adku dziennego zebrania
sprawozdawczo - wyborczego“3siw m ag

wiszące naprzeciw 
Saw ickie j

nowych 
Patrząc na

j S k f K r . S S g o .  miody u .  

o ,, .,  -  M i r » » ” . “ t 1“ ! ! " :
sar2 Józef Ko«” 1 1 szwaczKa

Janina Szydzisz -  opow ia­
da li zebranym  »woje proste ży­
ciorysy. ZMP-OWCy s taw ia li im
pytan ia .

— Dlaczego pragniecie wsią- 
■ l j _ 7 g P ?  — zapytała Sz>- 

dzlszównę Bogumiła t o t o d u .
Młoda dziewczyna

lekko i zaczęła mowie.
uśmiechnę-

-TźszeJ Szkole Muzycznej 
*n *aw le , gdzie wykładał

®*tątnlej
do

chwili.

^  I n t e r n ’ tak *amo * *

młoda, chcę

d0f ł

Szydzisz P ° ^ ! f w a ZM P w 
w oprzyję tycłi do ^ofa z,
szwalni do 40. ,

Referat sprawozdawczy wy-

głasza przewodnicząca koła Ma­
rysia Woźniak.

Referat oceniał pracę zarzą­
du i członków koia. Na wyróż­
nienie w pracy zasługuje m. in. 
ko l Sabina Skrzeczynska — 
przodująca taśmowa. Ze słusz­
ną k ry ty k ą  spotkała się kol. 
Helena Sobczyńska, k tó re j pro­
dukcja w taśmie halek jest 
wciąż niedostateczna.

O m awiając pracę ZM P nad 
podnoszeniem poziomu ideolo­
gicznego ustępujący zarząd 
s tw ie rdz ił, że m im o niezłej 
frekw enc ji uczestnicy nie przy­
gotowują się należycie do zajęć. 
Do najgorzej przygotowujących 
się należą koleżanki : Syczewska 
i M usiał.

O m awiając udzia ł młodzieży 
szwalni w um acnianiu sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, ustę­
pujący zarząd k ry tyczn ie  ocenił 
swoją pracę. W yjeżdżające z 
ekipą koleżanki: Prosowska, Ja­
kubowska i Sobczyńska nie do­
stawały konkretnych poleceń 
jak  pomagać w ie jsk iem u kołu 
ŻMP. do którego jeździły. Pod­
dano również kry tyce  pracę 
ku ltu ra ln o  - oświatową, dzia­
łalność koła sportowego, a ta k ­
że niedostateczną pracę grup 
ZM P-owskich.

Żywa dyskusja, jaka  ro zw i­
nęła się po referacie u jaw n iła  
źródła w ie lu  niedociągnięć. 
Okazało się, te  przyczyną eła-

koleżanki Sobczyńskiej jest 
brak należyte j pomocy ze stru­
ny m ajstra  W eron ik i Ciehoń, a 
także panujące tam kum oter­
skie stosunki. Ponadto taśma 
młodzieżowa zustaia podzielona 
na dw ie grupy. Jedna szyje ma­
łe a druga duże haleczki. Jest 
więc rozbieżność norm. D yrek­
tor naczelny, tow. Kozanecki 
p rzyrzekł m łodzieży zająć się 
tą sprawą i unorm ować stosun­
ki na taśmie.

W dyskusji młodzież k ry ty ­
kowała rów nież zarząd koła i 
Zarząd Zakładowy ZM P, Dy­
rekcję za zbyt dług ie zwlekanie 
z założeniem pionu bezbrako- 
wego.

W  dyskus ji zabrał głos dy ­
rek to r Zakładów  tow. Kozane­
cki wskazując ustępującemu 
zarządowi, że zbyt słabo zna! 
w a ru n k i bytowe młodzieży. Za 
słabo op iekow ał się koleżanką 
Janiną Chróclńską, a także Lu­
cyną Smoktunowicz, które czę­
sto spóźniają się do pracy. W swo­
im wystąp ieniu sekretarz organi­
zacji pa rty jne j, tow. Grzywacz, 
zw rócił uwagę na konieczność 
stałe j w a lk i o oszczędność drogie­
go jedw abiu oraz rozw inięcie sta­
łe j pracy po litycznej z dziew­
czętami do jeżdżającym i ze wsi

Następnie dziewczęta wysu­
wały kandydatury  najlepszych 
do zarządu koła i na delega­
tów  na zakładową konferencją.

ka ndyda tabych w yn ikó w  pracy na taśmie M iędzy innym i na 
koleżanki Sobczyńskiej jest do zarządu wysunięto M ar.ę

K ie lee — przodującą szwaczkę. 
Popularną w fabryce śpiewacz­
kę i recytatorkę, Sabinę Skrze- 
cz,cńską — przodującą taśmową 
wyróżnioną w referacie sp ra ­
wozdawczym. Dziewczęta po- 
da iy rów nież kandydaturę M a­
r i i  Malec, sortowaczki ze szwal­
ni i i ,  członka P artii oraz 
dotychczasową przewodniczącą 
M arysię W oźniak / i Teresę Sie­
kacz — snowaczkę wykonującą 
około 200 procent normy.

Rozpoczęło się głosowanie. 
Wśród oddających głosy przy 
urn ie  wyborczej jest także Jó­
zef Rogut, nowoprzyję ty czło­
nek ZM P, k tó ry  głosuje po raz 
p ierwszy w swoim  życiu.

O sta tn ia ka rtka  wyborcza 
wpada do urny. Kom isja sk ru ­
tacyjna wychodzi, ^¡a sali ty m ­
czasem brzm ią pieśni, a w  
przerwach koleżanka Kielee de­
k lam u je  w iersz o „postępowym  
b ik in ia rzu ". Gra wesoło adap­
ter, k tórem u w tó ru je  „ t r io "  
szwalni. M in u ty  płyną. Po 
c h w ili p rzy trybun ie  staje prze­
wodniczący kom is ji s k ru ta cy j­
nej. C ichną śpiewy.

— W skład zarządu weszli: 
M aria  Malec, M aria Wożniak, 
Teresa Siekacz, M aria  Kielee i 
Sabina Skrzeczynska ogłasza 
przew®dniczącv kom isii.

J. 1’ IL IC H O W S K I 
(Łódź)

W ie rz y m y ,  że n a ró d  n ie m ie c k i 
n ie  p o z w o li na

h it le ro w s k ie j a r m ii
W Berlinie ministrowie 4 mocarstw radzą nad problemem niemieckim. Pro­

blemem, którego rozstrzygnięcie decyduje o zwycięstwie pokoju, o uniemożliwieniu od 
rodzenia sił odwetu 1 wojny.

Dlatego narody świata z baczną uwagą śledzą przebieg konferencji i wyrażają po­
parcie dla propozycji ZSRR. Robotnicy, chłopi 1 inteligencja, starsi I młodzież, kobiety 
1 mężczyźni w całej Polsce dają wyraz swego poparcia dla polityki ZSRR, mając 
w pamięci obraz bestialstw hitlerowskich z ostatniej wojny.

Mieczysław Jastrun
poeta

Wbrew komhinarinm nieMórvc
K o n f e r e n c j a  berlińska

znów ukazała sprawę 
niemiecką w jaskrawym świe­
tle. Luny pożarów dwóch wo­
jen oświetlają słowa mini­
strów wielkich mocarstw. 
M iliony zamordowanych, spa­
lonych, rozdartych ł zmiaż­
dżonych ludzi wołają ze 
swych grobów ziemskich i po­
wietrznych o sprawiedliwość, 
o pokój dla żywych Miliony 
żywych we wszystkich kra­
jach świata protestują prze­
ciw próbom odbudowy m ili­
tarnej siły Niemiec.

Widziałem różnych Niem­
ców.

Cza» okupacji spędziłem 
przeważnie w Warszawie 
To stwierdzenie »tarczy za 
cały opis. Widziałem wte 
dy naród morderców, naród 
wściekłych żandarmów, na 
ród obłąkanych sadystów 
Przew yższyli wtedy Niemcy 
wszystko najokrutniejsze w 
dziejach świata. Kiedy czyta 
s if dzisiaj pełne surowej 
prawdy opisy tyranii ceza­
rów w księgach Tacyta, w i­
dać Jasno, t< szał opętanych 
władców dotyczył właściwie 
tytko nielicznej warstwy se 
natorów i urzędników cesar 
stwa; hitleryzm objął 1 zde­
moralizował wielkie masy 
ludności niemieckiej i kon­
sekwentnie dążył do zniszcze­
nia fizycznego lub moralnego 
eałych narodów, które dosta­
ły się pod jego władzę.

Widziałem innych Niem­
ców. W czasie krótkiego po­
bytu w NRD rozmawiałem z 
młodzieżą niemiecką, wycho­
waną w duchu braterstwa 
ludzkiego, w duchu nienawi 
ści do hitleryzmu. To nie fra 
zesy. Wojna wstrząsnęła 
Niemcami, wielu, bardzo wie­
lu z nich zrozumiało szaleń 
stwo, któremu ulegli, zbrod 
nię, której służyli. Młodzież 
w NRD wyrosła już w no­
wych warunkach i nie zdą­
żyła zatruć jej umysłów 
I serc propaganda hitlerow­
ska. Pamiętam, że wraz z 
kilku kolegami przyjechali 
śmy zupełnie niespodzianie, 
bez zapowiedzi na jakieś 
zgromadzenie FDJ w jednym 
z miasteczek w drodze do 
Weimaru. Kiedy młodzież ta 
dowiedziała się o naszym

Michał f rncysEjn
■ n o d ifw n lk  pracy odanaetoar 
n S H W y m  K r r y ł  era Z a ilu s l 

k rrs a d z lr ta  ZM P w  w i r s r t s iu *  
rem ontow ych sprzęto bnóowlanego 

w  WarsTKwl*

h polityków
przybyciu, powitała nas z nie­
bywałym entuzjazmem.
Wszystko to nie mogło być 
zainscenizowane, było rze­
czywiście spontaniczne, było 
wyrazem uczuć tej młodzieży 
dla Polaków. Tak, kiedy się 
widzi młodzież w NRD, moż­
liwość sąsiedzkiego współży­
cia z Niemcami przestaje być 
abstrakcją.

O sprawach tych pisałem 
wielekroć, i dla tych, którzy 
znają moje wiersze, będzie to 
już tylko powtórzeniem my­
śli wypowiedzianych w róż­
nych czasach w kształcie poe­
tyckim.

Sądzę, że nie ma Polaka, 
który by nie rozumiał grozy 
wskrzeszenia miiitaryzmu 
niemieckiego, który by nie 
pamiętał o tym, co przeżył w 
czasach okupacji i wojny

Propozycje, które wysuwa 
Związek Radziecki, jeśli 
zostałyby urzeczywistnione, 
wytrąciłyby broń z ręki 
tych, którym zależy na 
wywołaniu nowej wojny. 
Wbrew kombinacjom niektó­
rych polityków, biorących H- 
dział w konferencji berliń­
skiej, narody świata zdają się 
coraz lepiej rozumieć, że od­
rodzenie imperializmu nie­
mieckiego oznacza wojnę i 
zagładę cywilizacji. 1 w osta­
tecznym rachunku narody za­
decydują o przyszłości świa­
ta.

W s r p ó in i r tH T n  którzy spíps/yl* mi z pomocą

MÓJ ojciec t>\ ł przed woj­
ną robotnikiem rolnym 

i chodził pracować do gospo­
darzy. Często jednak był bez­
robotny. Kiedy w 1939 roku 
naszą wieś pod Lwowem wy­
zwoliła Arrnia Radziecka, za­
częło się dla nas prawdziwe 
życie. Ale to jiie  trwało dłu­
go. Wkrótce przyszli hitle­
rowcy Od tej chwili we wsi 
zapanował głód. Ludzie szli 
po sto, dwieście kilometrów 
aż na Wołyń i stamtąd przy­
nosili jedzenie. Ale ile tego 
można było na plecach przy­
nieść... Na drogaoh żandarmi 
zabierali paczki, lecz ludzie 
szli znowu. Coś trzeba było 
jeść Ja handlowałem, żeby 
trochę pomóc rodzicom, ale 
kiedy raz wyjechałem do mia­
st;}, SSmiani złapali mnie i 
wywieźli. Nikt w domu nie 
wiedział co się ze mną stało.

W Niemczech zamknęli ca­
ły nasz transport w lagrze. 
Wszystkich młodych chłop­
ców skierowali do fabryki na 
przyuczenie. Ale najgorsze, że 
głodzili. Często koledzy wy­
mykali się poza obóz i przy­
nosili kartofle, brukiew. Jak 
komendant zlapat któregoś z 
nich zabiera! mu to, ustawiał 
nas w czworobok na podwór­
ku i rzucał po jednej bulwie 
jak psom Żyliśmy prawie ty l­
ko brukwią; zupa, którą nam 
dawali była obrzydliwa, z ro­
bakami i ze zgniłymi karto­
flami. Ale trzeba bv!o to jeść: 
nic innego nie było. Kiedy 
przenieśli nas do pracy w 
fabryce tam było niewiele le­
piej Pracowaliśmy po 12 go­
dzin dziennie, a na cały ty­
dzień dawali nam 2 kg Chle­
ba. Majster faszysta byl nie­
znośny, krzyczał, dokuczał.

Najgorsi jednak byli d  8 
Hitlerjugend. Widziałem jak 
znęcali się nad jeńcami wo­
jennymi. Kiedy któryś z nich 
potknął się i upadł bili go, 
kopali i szczuli psami.

Niektórzy jednak Niemcy, 
jak np. starszy robotnik pra­
cujący ze mną przy jednej 
maszynie, nienawidzili Hitle­
ra Mój towarzysz zawsze ml 
pomagał, przynosił chleb, ka­
wę, czasem jabłka.

Kiedy bomba rozbiła fabry­
kę, w której pracowałem spot­
kałem wielu takich Niemców, 
którzy przyszli mi z pomocą 
i dzięki nim uratowałem ży­
cie.

Po wojnie wróciłem do Pol* 
ski i szukałem swojej rodzi­
ny. Nie znalazłem nikogo. 
Dowiedziałem się, że mojego 
starszego brata wywieźli do 
Niemiec Najmłodszy miał 9 
lat, był na to za mały. Ro­
dzice, siostra i on zginęli 
gdzieś w czasie działań fron­
towych. Teraz z rodziny ni« 
mam już nikogo. Wojna z«* 
brała mi wszystkich.

Często wspominam ty«h, 
którzy w czasie wygnani# 
spieszyli mi z pomocą. W 
czasie wojny nie mogli dzia­
łać otwarcie, ale teraz, kiedy 
wolno im głośno wypowiadać 
swoje przekonania, na pewno 
nie dopuszczą do tego, żeby 

• znowu faszystowska armia 
burzyła nasze domy i mordo­
wała nasze rodziny.

łirzezińsha Mana
wieś Wojełeszyc.e, 
pow. Jelenia Gór*

tyrh wszystkich, którzy chcą pokojuMolotow mówi za
M arla Brzezińska z WoJ- 

cieszyc przyjechała do W ar­
szawy na zjazd przodują­
cych kobiet w hodowli. Ma 
się czym pochwalić. Dosta­
w iła  ponad plan w ubie­
głym  roku 200 kg żywca, 
500 1 mleka. A m leko z 
je j gospodarstwa nie byle 
jakie, zaw iera zawsze od 4 
do 5 proc. tłuszczu. Trzyma 
Brzezińska jeszcze trzy kro­
wy, a każda z nich daje 
30 1 mleka dziennie. Buhaja 
zarodowego 1 ja łów kę sprze­
dała spółdzielni produkcyjnej.

Zwiedzając Warszawę m ia­
ła łzy w oczach. Jak pięk­
nie! Pytała stę niemal o 
kadży dom, kiedy wybudo­
wany i kto  w  nim  mieszka 
Zachwycała się Pałacem Kul­
tury, M DM -em , Starówką 1 
Mariensztatem. Zachwyt dla 
Warszawy t radość, ż« mo­

że ją oglądać, mieszają się 
Brzezińskiej ze smutkiem. 
Smutkiem, te nikt z jej bli­
skich nie może tych cudów 
oglądać.

STRACIŁAM w czasie 
wojny całą moją rodzi­

nę — opowiada Brzezińska.— 
Brat był marynarzem, zginął. 
Drugi brat, również żołnierz, 
zginął na wojnie, nawet nie 
wiem gdzie jego grób. Rodzi­
ców I młodszych braci zamor­
dowali banderowcy Ja byłam 
w tym czasie na robotach w 
Niemczech Po wyzwoleniu 
wyszłam za mąż, mam dzie­
ci. Ale wojny nie mogę zapo­
mnieć. Pamiętam ją wcląś 
jak zły sen. Mówią, i#

są tacy, co myślą o wojnl«. 
Ogarnia mnie wtedy strach. 
Wojna jest przecież najgorszą 
rzeczą, która może spotkać 
prostych ludzi i kiedy słyszę
0 konferencji w Berlinie, to 
nie rozumiem, jak to jest na­
prawdę. Po co ci trzej tak 
kręcą. I powinni oni wie­
dzieć, ie  minister Mołotow 
mówi nie tylko za siebł« ( 
nie tylko za Związek Radzie»' 
ki. Ja rozumiem to tak, te oni 
muszą się liczyć z tym, ta 
Mołotow mówi i za nas, I za 
wszystkie kraje demokracji,
1 za wszystkich ludzi, którzy 
chcą pokoju. A nas jest prze' 
c ie l więcej“ .
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W dyskusji winniśmy przede wszystkim 
wymieniać doświadczenia

Dyskusja, laka toczy się na 
łamach „Sztandaru M łodych“  
na tem at: „CO RO M O , A B Y  
N ASZ DM R S T A L  S IĘ  P R A ­
W D Z IW Y M  DO M EM ?“ , wzbu­
dziła w ie lk ie  zainteresowanie 
wśród mieszkańców, persone­
lu  i k ie row n ic tw a  DM G przy 
kopa ln i „M ysłow ice“ . Na pra- 
sówkach i  tygodniowych nara­
dach roboczych om awiam y 
wypow iedzi. Spraw y porusza­
ne w  dyskusji n u rtu ją  nas 
wszystkich.

•Jednak naszym zdaniem do­
tychczasowe wypow iedzi dy­
skutantów  nie odbrrwiadają na 
pytanie co zrobić i ja k  pracą 
pokierować w  DMR, by mógł 
on zastąpić ognisko domowe 
swoim  mieszkańcom. N ie dają 
wskazówek do usunięcia b ra­
ków .

Wielkie znaczenie 
wychowawcy

Jeszcze k ilk a  la t wstecz w  
naszym DM G  trudno  było  dać 
radę z w yb rykam i chuligańst­
wa. bum elanctwa, aw an tu r- 
n ictw a, niszczenia m ienia pań­
stwowego. Szyby w yb ite , 
k la m k i powyrywane, w ię k ­
szość koców sprzedana przez 
mieszkańców. Szkody w yrzą­
dzone p r z e z  m i e s z k a ń ­
c ó w  w yn ios ły  ponad dwa i 
pó ł m iliona  złotych. N ie było 
dnia, by do naszego DM G nie 
przychodził funkc jonariusz 
MO. Jak trudno było  praco­
wać z młodzieżą, może św iad­
czyć fak t. że w  D M G  zm ieniło 
się 13 k ie row n ików .

G łów ną przyczyną zła było 
to, że kie row ano na wycho­
w aw ców  ludz i przypadkowych,
bez żadnego przygotowania do 
pracy. N ie tra k to w a li oni p ra­
cy w  DM G , ja k  pracy we 
w łasnym  domu.

Obecnie sytuacja w  naszym 
DM G  uległa g runtow nej 
zmianie. Możemy poszczycić się 
poważnym i osiągnięciami, k tó ­
re g łównie zawdzięczamy usta­
b ilizow an iu  się personelu w y ­
chowawczego. Obecni wycho­
w aw cy naszego DMG. tra k tu ­
ją  pracę wśród m łodzieży po 
ojcowsku. Bolączka m ieszkań­
ca jest bolączką wychowawcy. 
W ychowawcy w  naszym DM G 
uczą się zagadnień pedagogicz­
nych i po litycznych. W ycho­
w aw cy i członkowie samorzą­
du b iorą udzia ł w  naradach 
r a d y  p e d a g o g i c z n e j ,  
na których om aw ia się prob­
lem y wychowania młodzieży. 
Udzia ł w tych naradach w ie ­
le daje wychowawcom  i sa­
m orządowi robotniczemu. Na­
sza organizacja pa rty jna  przy 
DM G kładzie w ie lk i nacisk na 
dokształcanie się in s tru k to ­
rów  i wychowawców. M łodzież 
w  DM G ma często szereg w ą t­
pliwości, zadaje trudne pyta­
nia, na które wychowawcy nie 
są w  stanie odpowiedzieć. D la ­
tego też koniecznym jest, aby 
wychowawcy i członkowie sa­
morządu pogłębia li swoje w ia ­
domości zawodowe i po litycz­
ne.

N iestety jeszcze teraz źle 
trak tow any jest personel w y ­
chowawczy przez dyrekcję na­
szej kopaln i. Uważany jest ja ­
ko coś niepotrzebnego w  DMG. 
D yrekcja  nie w ykazuje zainte­
resowania D?4G. Nie zna pro­
blem ów m ieszkającej tam  m ło­
dzieży, co w  dużej mierze znie­
chęca wychowawców do pra­
cy.

Od wnikania w potrzeby 
—  do wychowania

DM G  przy kopa ln i „M ys ło ­
w ice“  liczy b lisko 200 m ło­
dych górników . W iadomo, że 
n ie ła tw o  idzie praca z taką 
liczbą młodzieży. U tworzenie 
samorządu pod po litycznym  
k ie row n ic tw em  organizacji zet- 
em powskicj, stało się począt­
k iem  przełomu w  naszym 
DM G .

Pracę rozpoczęliśmy od po­
p raw y w arunków  bytow o-m ie- 
szkaniowych. Pamalowano sta­
re szafy, odnowiono sypialn ie, 
zawieszono f ira n k i, u rucho­
m iono łaźnię, p ra ln ię  i praso- 
w a ln ię  b ielizny. Doprowadzono 
ciepią wodę do um yw a ln i, 
w praw iono szyby, napraw iono 
uszkodzone zam ki i  k u rk i. 
Estetyczny w yg ląd budynku 1 
jego wnętrza, polepszające się 
w a ru n k i m ieszkaniowe w yro ­
b iły  wśród m ieszkańców dobre 
samopoczucie, w zbudziły w ię k ­
szą odpowiedzialność. Nie zna­
czy to, że wszystko już było 
w  porządku. W ie lu  m ieszkań­
ców podryw ało nadal au to ry­
tet samorządu, starało się roz­
b ijać tworzący się ko lektyw . 
M ające z tym  związek w ypadki 
by ły  zaraz stawiane na posie­
dzeniach samorządu, gdzie t łu ­
maczono popełniane błędy. 
Gdy to jeszcze nie dawało re­
zu lta tu , jak  to m ia ło  miejsce 
z Zenonem K a lin ow sk im  — 
zastosowaliśmy usunięcie z 
DMG. Ten przykład w p łyną ł 
dodatnio na Innych kolegów, 
którzy n iew łaściw ie się zacho­
w yw a li.

Samorząd wspólnie z k ie ­
row nictw em  postarał się, żeby

M. R O SZKO W SKI
k ie r .  D M G ,

E. S YN O W SKI 
n a u c z y c ie l .  w y c h o w a w c a

W. J A G U S IA K  *)
p rz e w . sam orządu  D M G  p rz y  

k o p a ln i „M y s ło w ic e “ .

w  najb liższych miesiącach, w  
ramach funduszów socjalnych 
d y re kc ji kopa ln i „M ys łow ice“  
założone zostały chodn ik i w  
pokojach i korytarzach. Rów­
nież przegrodzone zostaną 
większe pokoje na mniejsze. 
Zakupione zostaną s to lik i i 
w ieszaki. Na dziedzińcu DM G 
założymy zieleńce i  postaw i­
m y ła w k i parkowe.

Powstało zbiorowe 
poczucie

odpowiedzialności za dom
Ta troska samorządu 1 k ie ­

row n ic tw a , wprowadzenie po­
czątkowo drobnych zm ian w  
w arunkach m ieszkaniowych, 
w y tw o rzy ły  wśród m ieszkań­
ców poczucie g łębokie j współ­
odpowiedzialności za ca ły dom, 
za jego wygląd, za postawę 
m ora lną m łodzieży. S a m i  
zaczynali troszczyć się o zor­
ganizowanie sobie k u ltu ra l­
nych w arunków  życia i w ypo­
czynku. Sekcje i zespoły roz­
poczęły swoją działalność od 
popu laryzacji prasy, czytel­
n ic tw a  książek, od zorganizo­
w ania  zespołów i  konkursów  
dobrego czytania. słuchania 
audyc ji rad iowych, szkolenia 
ideologicznego i  pogadanek. 

.W krótce powstał trzyosobowy 
zespół artystyczny, k tó ry  stop­
n iow o powiększał się, zdoby­
w a ł coraz w ięcej zw olenni­
ków. Gospodarzem św ie tlicy  
stała się młodzież. W ychow aw­
cy nadają ty lk o  k ie runek pra­
cy, a gdy zachodzi potrzeba — 
uczą. M łodzież głęboko i z 
coraz w iększym  przejęciem 
w ch łan ia  w  siebie najcen­
niejsze pozycje lite ra tu ry  
p ięknej i naukowej. Jedni 
przepadają za Polewojem  czy 
G ork im , innych in te resu ją  po­
w ieści o Polsce Ludow ej, o 
górnikach. Pisarzem szczegól­
nie łub ianym  jest G ustaw M or­
cinek.

Przywiąiujemy dużą wagę 
do świetlicy i sportu

Samorząd robotniczy we 
w łasnym  zakresie stara się w  
dy re kc ji o ustabilizow anie 
pracy na zmianach, aby u ła t­
w iać m łodym  am atorom  orga­
nizowanie w  zespole artystycz­
nym  prób przygotowywanych 
przez nich sztuk. M łodzież do­
maga się coraz to  innych 
sztuk. Postanow iliśm y więc 
w ystaw ić  „Poem at Pedago­
giczny“  — M akarenki. B y ł to 
w ie lk i w ys iłek  ze strony 
chłopców. Duże trudności by ły  
rów nież z dekoracjam i. Po 
d ług ich  próbach, „Poem at“  po­
raź p ierwszy został w ystaw io­
ny w  Domu G órn ika  w  M y ­
słowicach. Młodzież, k tó ra  w i­
działa tę sztukę zrozum iała, że 
m ów i ona w łaśnie o nich sa­
mych. Dzięki te j sztuce DM G  
przy kopa ln i „M ys łow ice“  zdo­
b y ł sobie serca gó rn ików  i u- 
znanie m ieszkańców miasta.

Samorząd w ie le  uw agi zw ró­
c ił rów nież na umasowienie 
sportu. Zorganizowaliśm y e li­
m inacje  Domu Młodego G ór­
n ika  w  dziedzinie lekkoa tle tyk i, 
koszyków ki, s ia tków k i, p i łk i 
nożnej, ping-ponga, szachów 
itp . Pomiędzy salami, p ię tram i 
toczyła się zacięta ryw a lizac ja  
o ty tu ły  m istrzów  sportu  po­
szczególnych dyscyplin . Na za­
wodach sportowo -  strzelec­
k ich S tan is ław  Sambor, M ie­
czysław M erta  i  Bogusław Po- 
rożyńskl, zdobyli pierwszą na­
grodę.

Skąd mieliśmy plenlędze 
na słodycze dla chorych?

Na podkreślenie zasługuje 
gospodarowanie samorządu 
w łasnym  funduszem. W  dniach 
w yp ła ty , często w  soboty or­
ganizujem y dochodowe w ie ­
czornice, ha które zapraszamy 
m ieszkańców M ysłow ic. Uzys­
kane pieniądze samorząd w y ­
korzystu je  na różne cele ja k  
np. na zakupienie słodyczy dla 
chorych kolegów znajdujących 
się w  szpita lu . Ostatn i dochód 
z zabawy (200 zł) przeznaczyliś­
m y na zakupienie g ita ry , k tó re j 
tak  brakow ało do wzbogace­
nia  występów. Na Jednym z 
ostatn ich zebrań radziliśm y 
nad sprawą z lew ków  po po­
siłkach dotychczas odbieranych 
przez kopa ln iany OZR bez 
żadnej opłaty. M łodzież nie 
m ia ła  z tego korzyści. Posta­
now iliśm y w ięc zwrócić się do 
OZR, k tó ry  z tych  z lew ków  
prowadzi w łasną hodowlę 
św iń z żądaniem zapłaty. Uzy­
skane pieniądze pójdą na cele 
ku ltu ra lne  młodzieży.

Kłopoty i  naukę
Niestety nie ze wszystkim  

jest w  DM G dobrze» Około 80 
proc. m ieszkańców bierze u- 
dział w  szkoleniu ideologicz­
nym. A le trudno Jest im  w y ­
tłumaczyć, Jakie korzyści daje 
m łodym  ludziom szkolenie Ide­

ologiczne. Za mało troszczy się 
o naukę Z M  ZM P  w  M ys łow i­
cach, k tó ry  nie pomaga nam 
w  tym , by wzbudzić zaintere­
sowanie m łodzieży szkoleniem 
politycznym  i  podnieść je na 
lepszy poziom.

B lisko  20 proc. m ieszkań­
ców DM G nie posiada pod­
stawowego wykształcenia. W ie­
lu  z nich nie przychodzi 
na lekcje prowadzone prz-z 
nauczycieli przydzielonych z 
W ydzia łu O św iaty MRN. A by 
kolegów zainteresować nauką 
stosowaliśmy już  różne form y. 
P rzeprowadziliśm y pogadanki 
na ten temat, p isaliśm y lis ty  
do rodziców i op:ekunów by 
w p łyn ę li na swoie dzieci, k tó ­
re lekceważą naukę. N ie daje 
to jednak pożądanego rezu lta ­
tu. Chłopcy tłumaczą się prze­
męczeniem po pracy. In n i 
znów tacy ja k  Fabian, Dąbek, 
M arian  : Pawelczyk m ów ią 
wprost, że nie w idzą koniecz­
ności dokształcania się. Często 
można od nich usłyszeć —- 
„Zarab iam  2 czy 4 tysiące zło­
tych, to po co mam się uczyć? 
Co m i w ięce j potrzeba?!“  Jest 
tc  jeden z na jtrudnie jszych 
problem ów do rozgryzienia w  
naszym DMG. Może w y  kole­
dzy z innych DM R poradzicie 
nam. ja k  je rozwiązać. M in i­
sterstwo G órn ic tw a również 
pow inno podjąć k ro k i w  sto­
sunku do tych, k tórzy  nie ma­
ją  ukończonej szkoły podsta­
w ow e j i polecić k ie row n ic ­
tw om  kopalń, aby u ła tw iły  u- 
czącej się m łodzieży korzysta­
nie  z wcześniejszych zw ol­
nień, przed zakończeniem 
dn iów k i. W iększą niż do­
tychczas uwagę pow inien 
zw rócić Zarząd M ie jsk i ZM P 
na sprawę nauk i młodzieży 
górniczej.

Potrzeba wymiany 
kulturalnej' między domami

Po to by popraw ić życie w  
DM R pow inna być prowadzo­
na w ym iana k u ltu ra ln a  m ię­
dzy domami. Zespoły jednych 
DM R pow inny w ięcej w yjeż­
dżać do innych DMR, co w  du­
żej mierze przyczyniłoby się 
do ożyw ienia ruchu św ie tlico ­
wego i zachęćiioby młodzież 
do brania udzia łu w  życiu k u l­
tu ra lnym  i artystycznym . A le 
i tu  spotykam y różne trudnoś­
ci, np. brak samochodu do 
przewozu dekoracji sceny, na 
skutek czego nie  możemy w y ­
jechać ze sztuką pt. „Poem at 
Pedagogiczny“ , k tó ra  n iew ą t­
p liw ie  pomogłaby w  zrozum ie­
niu  w ie lu  problem ów wycho­
w ania  młodzieży.

A by nasze DM R stały się 
p raw dz iw ym i domami trzeba 
się o nie troszczyć. Dom am i 
Młodego Robotnika, wycho­
wawcam i, pow inny intereso­
wać się Podstawowe Organiza­
cje P arty jne, Rady Zakładowe, 
Dyrekcje, ZM P  i inne organ i­
zacje społeczne. Sukcesy osiąg­
nięte w  naszym DM G  w yka­
zały, że tam gdzie jest p raw ­
dziwa troska ZM P, dobra pra­
ca samorządu i pomoc w ym ie­
nionych organizacji, tam 1 w y­
n ik i są duże.

Podobnie ja k  w  poprzednim  odcinku dyskus ji t dzis ia j —  
parę słów od redakc ji. W  dąlszym ciągu nie wypoio iada ją  
się n iestety dyrekcje  i  rady zakładowe odpowiedzialne za w y ­
posażenie i  u trzym an ie  podległych im  Domów Młodego Ro­
botnika, k tóre zostały skry tykow ane w  dyskusji. Chcemy 
podkreślić, że autorzy poważnej części lis tów , które o trzy­
m aliśm y w  zw iązku z dyskusją, ostro k ry ty k u ją  w łaśnie 
brak zainteresowania różnych d y re kc ji i  rad zakładowych  
stanem używalności czy wyposażeniem Domów Młodego Ro­
botnika.

M yś lim y, że do zabrania głosu w  tych sprawach p o w in ­
ny się czuć zobowiązane także odpouńednie centra lne zarzą­
dy i  m in is terstw a, k tó rym  skry tykow ane k ie row n ic tw a  za­
kładów  p ro dukcy jnych  podle gają.

To trzeba szybko zmienić!
A  oto k ilk a  dalszych spośre^ł głosów skarżących się na b rak 

zainteresowania dy re kc ji i  rad zakładowych w arunkam i życia 
w  DMR.

W  L IŚ C IE  P O D PISAN YM  „M IE S Z K A Ń C Y  H O TE LU  NR 7-C 
W  STALO W EJ W O L I“  czytam y: „w  hotelu mamy piękną św iet­
lice f w ie le ciekawych książek, k tóre każdy z nas, po pracy 
z przyjemnością poczytałby. A le  cóż, skoro n iekiedy cieple j jest 
na dworze niż w  naszym domu. Zw raca liśm y się niejeden raz do 
k ie row n ic tw a  Hote lu z pytaniem , dlaczego dom jest nieogrzewa- 
ny. Była kom isja. Chodzili, oglądali i wreszcie da li nam odpo­
wiedź. że popraw ić ogrzewanie będzie można dopiero na wiosnę, 
bo przewody są zepsute, czy też źle założone. T rudno jest us­
nąć w  tak im  zimnie. M am y po dwa koce, ale oprócz tego m u­
sim y okryw ać się własną garderobą — a i tak  m arzn iem y przez 
całą noc“ .

RYSZARD S Z Y M A Ń S K I I  M A R IA N  K U R K IE W IC Z  Z DM R 
W  C IE P L IC A C H  piszą, że w  ich domu pos iłk i są mało pożywne, 
często niesmaczne, pokrycie stołów  brudne. B rak jest in s tru k ­
to ra  świetlicowego. Panuje nuda. Kończą lis t tak : „...W iem y 
o tym , że w ie le  zależy od nas. Jesteśmy przekonani, że skoro 
ty lk o  dyrekcja  i ZM P zapewnią nam pomoc, potrafimy sami 
w ie le  rzeczy poprawić, pokierować naszym życiem, uczynić je 
radosnym i szczęśliwym...“

M A R IA N  D R EW KA Z H O TELU  ROBOTNICZEGO NR 5 
Z A K ŁA D Ó W  „R O K IT A “  m iędzy innym i pisze: „...W  naszych Za­
kładach jest 6 Hote li, ale ty lk o  w  Hote lu n r S w a run k i są znośne. 
Zaś na przykład w  Hotelu n r 6 są nieodpowiednie w a run k i h i- 
g ien itzne i bytowe; w  Hote lu n r 3 mieszkańcy muszą przez całą 
dobę ogrzewać pokoje grze jn ikam i e lektrycznym i, bo H ote l jest 
nieopalany. Przy żadnym Hote lu nie ma sto łów ki. Wszędzie 
b rak rozryw ek ku ltu ra lnych , prócz może jednego Hote lu n r 5, 
gdzie jest radioadapter...“

Oczekujemy od dyrekc ji, organizacji pa rty jnych , rad zakłado­
wych i  organizacji zetempowskich:

O  H U TY  „S T A LO W A  W O LA “ ,

•  F A B R Y K I M A S ZY N  PAP IE R N IC ZY C H  W  C IE P LIC A C H ,

@  Z A K ŁA D Ó W  „R O K IT A “ ,

ustosunkowania się do powyższych uwag.

•)  A u to rz y  w y p o w ia d a ją  tlą  w  
Im ie n iu  sam orządu  i  k ie ro w n ic tw a  
D M G  p rz y  k o p a ln i „M ys łow ice **.

W  dniach od 30 stycznia do 3 lutego br. odbyły się w  W i-  
śle-Glębcach, centralne m istrzostwa narciarskie Ludowych Ze­
społów Sportowych.

Zo i e  źle rządzili
w y b ra n e  ich penew sii®  d o  z&rzcici&i GS

W  zatłoczonej sali budynku 
szkolnego, w  k tó re j zebra li się 
delegaci w yb ran i na gromadz­
k ich  zebraniach członków 
G m innej Spółdzielni ZSCh w 
Brańszczyku, pow. O strów  M a­
zowiecka, w o j. warszawskie 
by ło  gwarno. Zebranych ze­
lek tryzow a ła  pogłoska, k tó  - 
re j nie wszyscy początkowo 
daw a li w iarę, że poza przew i­
dzianym  sprawozdaniem z 
działalności zarządu odbędą 
się również w ybory  nowego 
zarządu.

Decyzja zarządu była n ie­
spodziewana jedyn ie dla de­
legatów. Prezes PZGS-u. M ro­
zowski już  w  pierwszych 
dniach grudn ia analizując ca­
łokszta łt gospodarki GS-u w  
Brańszczyku pow iedzia ł: — 
njgst to najgorszy CS w  pow ie­
cie. W inę za złą pracę, za man­
ka, za nadużycia ponosi za­
rząd. T y lko  zmiana Narządu 
może popraw ić sytuację

zamiast p rzelew ania  
wyborów

Na długo przed w yboram i 
władze powiatowe m ó w iły  o 
konieczności przygotowania lu ­
dzi do w yborów , o szerokiej > 
dyskusji na zebraniach gro­
m adzkich, oceniającej pracę

a dzieci to by  sie nawet cie­
szyły, żeby tak  czasem roga­
l ik  z m akiem  lu b  maślaną bu ­
łeczkę można było  kupić. M oż­
na także rozwozić chleb do 
sklepów grom adzkich. Naresz­
cie będzie za trudnien ie  dła 
kon i z GS-u. Kon ie nareszcie 
zaczną zarabiać. Dotąd „w y ­
p racow ały“  jedyn ie  kilkanaście 
tysięcy strat.

—- „Ja k  ju ż  m ów im y o s tra ­
tach, (o czy opłaci się prow a-

domu. Z iem i ma zaledwie kil* 
ka arów. Prowadzenie d w óch  
dom ów ru jn u je  jego budżet 
domowy. Jest to bodaj jedyny 
pracow nik GS-u. k tórem u nic 
nie można było  zarzucić, ® 
k tó rym  delegaci m ó w ili z u* 
znaniem i p ro s ili o wycofani» 
podania o zwolnienie.

Wybory

Na  zdjęciu : zawodnik LZS-Szcryrk, 
slalomu-gigant.

B. Klaczek, na trasie 
Foto K . Seko (CAF)

gm innej spółdzielni i w ytycza­
jącej k ie runek działa lności no­
wego zarządu. Zamierzano za­
sięgnąć op in ii m ieszkańców 
gm iny co do nowych kandyda­
tów. N ic z tego jednak nie zro­
biono. Nie organizowano w  
gromadach dyskusji, nie było  
k ry ty k i.  O wyborach delegaci 
dow iedzie li sie dopiero z od­
czytanego porządku dziennego.

Zresztą do k ry ty k i n ik t  się 
jakoś nie kw ap ił. W iadomo b y ­
ło powszechnie, że prezesa, 
wiceprezesa, rew identa, k ie ­
row n ika  handlowego i woźne­
go GS-u łączy zażyłą p rzy­
jaźń, że m ają  jakieś tam  so­
bie ty lk o  znane sprawy, k tó ­
re o p ija ją  w  bufecie GŚ-u lub  
w  m ieszkaniu przewodniczące­
go G RN-u. Do n ich należała 
władza, do n ich  należała go­
spodarka. Czy w  te j sy tuac ji 
k ry ty k a  mogła coś zmienić? 
N ik t w  to nie w ierzy ł. W ierzo­
no natom iast mocno, że mo­
głaby zaszkodzić... k ry ty k u ­
jącemu.

I  dlatego dyskusja na ze­
b ran iu  wyborczym  ograniczy­
ła  się do pytań w  sprawach 
„d robnych“ , k tó re  nikogo z 
w ładz „osobiście" na pozór nie 
atakowały.

— „Dlaczego ehleb sprzeda­
je się jedyn ie w  sklepie gm in ­
nym, GS-u, a nie dostarcza się 
go do sklepów grom adzkich“ . 
— p y ta ł ob. Rodzenek z g ro­
mady Turzyn. — „Dlaczego 
musze chodzić S km,, żeby ku ­
pić chleb, dlaczego chleb jest 
źle wypieczony, dlaczego są to 
nim  śmiecie, dlaczego jest t y l ­
ko nałęczowski“ .

„Samokrytyka“
I „wyjaśnienia“ prezesa

—  Zarząd „n ie  dopa trzy ł“  — 
sam okrytycznie przyznaje na 
zebraniu jeden z członków za­
rządu. N ie dopa trzy ł w ag i’ i  w i­
dać ktoś mąkę kradnie, nie do­
pa trzy ł piekarza, k tó ry  roz­
poczyna pracę od k ie licha  w y ­
pitego w  bufecie GS-u, bo ta ­
k i już ten piekarz jest, a po- 
terri m u się w  oczach t ro i 1 
stąd te papierosy i śm ie ­
ci w  Chlebie. Zarząd przyznał, 
że można piec inne pieczywo, 
nie ty lk o  „na łęczowski“ , k tó ­
ry  się już w szystkim  znudził,

dzić m asarnie GS-u“ ? —  py­
ta ł jeden z , delegatów. — 
U trzym uje  się przecież loka l 
m asarni, loka l sklepowy, jest 
na etacie masarz i  sprzedaw­
ca, a sklep z braku tow aru  
jest czynny ty lko  po parę go­
dzin raz iv tygodniu. Jeżeli 
nie  ‘ można sprzedawać w ięcej 

, mięsa, to chyba lep ie j zamknąć 
sklep i  tak  n iew ie lu  z niego 
korzysta“ .

Prezes PZGS-u jest bardzo 
zdziw iony. „N ie  w iedziałem , że 
macie braki. N ik t nie sygna li­
zował. P ow ia t n igdy nie. w y ­
biera z cen tra li m ięsnej pe ł­
nego przydzia łu. Mogę wam  
jednego lub nawet dwa p ro ­
s iak i tygodniowo dorzucić“ .

Padają dalsze pytania. Ktoś 
pyta  się, dlaczego superfosfat 
można było  dostać dopiero 
w tedy, gdy zboże by ło  już  zie­
lone. Długa i  zaw iła  odpowiedź 
wiceprezesa Pacnm ary, odpo­
w iedzialnego za zaopatrzenie 
sprowadza sie do tego, że „su­
perfosfa t by ł rozprowadzany 
zgodnie z planem, co można 
stw ierdzić w protokółach i  
sprawozdaniach“ . W idocznie 
zarząd nie rozumie, że ro ln ik o ­
w i nie wystarczy porządek w  
sprawozdaniach. Chłop słusz­
nie  żąda dostarczenia super- 
fosfatu przed siewem, a nie — 
ja k  .się to m ów i — „m usztardy 
po obiedzie“ .

Sprzedawczyni gminnego 
sklepu teksty lno-ga lan te ry jne- 
go pyta, czy naprawdę nie 
można zaopatrzyć je j sklepu w  
ig ły  i  zatrzaski. Zapotrzebo­
wanie złożyła przed rokiem .

Zdum ien i delegaci, k tórzy  
nieraz sarka li na b ra k i n a j­
potrzebniejszych a rtyku łó w  w  
sklepach GS-u. któ ':zy często 
m usie li jeździć do m iasta po 
byle drobiazg, dow iadu ją się 
teraz, że już  od roku każdy 
tak i drobiazg b y ł w p isyw any 
do „ks ią żk i życzeń“  prowadzo­
nej przez sprzedawczynię. Że 
zapotrzebowania robione są na 
podstaw ie te j w łaśnie książki, 
że była  ona w ie lokro tn ie  przed 
stawiana do wglądu wszelkim  
rew identom  i  zarządowi. Lecz 
w  ciągu całego roku  zaledwie 
jeden raz dostarczono do 
sklepu jeden a rty k u ł z w y ­
m ienionych w  zapotrzebowaniu 
— w  połow ie g rudn ia  dostar­
czono raz kort. W  ciągu k i l ­
ku  dn i, gdy go sprzedawano, 
obroty sklepu gw ałtow nie 
wzrosły.

Za prowadzenie ta k ie j w ła ­
śnie p o lity k i gospodarczej 
odpow iedzia lny b y l zarząd, 
składający się z trzech człon­
ków . A  w ięc prezes Czarnecki, 
k tó ry  tłum aczy ł się o b ie k tyw ­
n y m i trudnościam i i  brakiem  
au to ry te tu  u pracow ników . 
Podobno chciał ja k  na jlep ie j, 
ale trudno w  to uw ierzyć, je ­
żeli aż trzy  ko le jne  pozycje 
zarządzeń porew izy jnych  do­
tyczą jego osobiście. Polecają 
one obciążyć go sumą złotych 
420 za 10 kłódek, które  w z ią ł z 
magazynń i  za k tó re  nie za­
p łac ił, 180 zło tych za przejazd 
taksówką z Ostrowia. do B rań­
szczyka i  sumą zł 420 — za 
zgubioną teczkę. Z  w łaściw ą 
ludziom  pod działaniem  a lko­
ho lu fan tazją  zgubił teczkę 
służbową, z. taką samą fan ­
tazją  kazał się w leźć taksów­
ką i zap łacił za n ią  służbowy­
m i pieniędzm i. I  tak  w yg ląda­
ło  to jego „s taran ie się“ .

l im y  członek zarządu ob. 
Brzostek pros ił o zwolnien ie 
go z nracy w  GS-ie. P racuje 
tu  Już trzy  lata. Już trzy  la ­
ta obiecywano m u mieszkanie 
w  Brańszczyku, ju ż  trzy  la ta  
nocuje w  przygodnych’ m ie j­
scach, bo nie zawsze ma s iły  do 
16 kilom etrow ego marszu do

godzili się z myślą, że ich 
G S-ow i już  n ic  n ie  pomoże.

A  co o tym  sądzi W ojewódz­
k i Zarząd GS w  Warszawie?

H. STRZELECKA
P.S.
Plerwsiym sygnałem o złe)

pracy GS.u w Brańszczyku byty 
raporty pracownika GS-u, Ro - 
polskiego. Krytykował on złą 
pracę w  raportach kierowa­
nych do PZGS-u, władz po­
wiatowych i do naszej redakcji- 
Klika rządząca GS-em próbowa­
ła różnymi sposobami tłumić i,e- 
go słuszną krytykę. Redakcja in­
terweniowała, Jak we wszystkich 
podobnych wypadkach, stojąc na 
stanowisku, że nie wolno nigdy 
I nikomu pozwolić na tłumienie 
krytyki.

W tym samym czasie Rogalski, 
który słusznie krytykow ał, który  
tw ierdził, że k ry tyką  chciał 
przyczynić się do poprawienia 
sytuacji w GS-ie — uległ panu­
jącej w GS-ie atmosferze nad­
użyć, sfałszował kw it na 136 zło­
tych i pobrał gotówkę z kasy 
GS-u. Sprawę popełnionego fa ł­
szerstwa skierowano do proku­
ratora. Rogalskiego zwolniono z 
pracy, usunięto z szeregów  
partii I ZMP. h .S .

T A K  w iadom o poniedziałkowa 
“  konferencja czterech m in i­
s trów  spraw zagranicznych w  
zam kniętym  gronie, poświęcona 
była  om ów ieniu pierwszego pun­
k tu  porządku,.dziennego, to znaczy 
spraw ie odprężenia m iędzynaro­
dowego i zwołania konferencji 
pięciu mocarstw. Pamiętamy, 
że w  toku dotychczasowych ob­
rad berlińsk ich  specjalnie ostro 
przeciwko kon ferencji pięciu w y­
stępował am erykański sekretarz 
stanu Dulles. Pam iętam y jego 
argum enty, wśród których szcze­
gólne zdumienie op in ii ś w ia ­
tow ej w yw o ła ł jeden — jyłaśnie 
w  ustach przedstaw iciela S ta ­
nów  Zjednoczonych — argument 
obrony Interesów m ałych państw 
przed dykta tem  w ie lk ich  m o ­
carstw. Na jednym  z p ie rw  - 
szych posiedzeń czterech m i­
n is tró w  podczas om awiania spra­
w y  zwołan ia kon ferencji pię­
ciu w ie lk ich  m ocarstw  Dulles 
ośw iadczył:

„Stany Zjednoczone odrzucają 
radziecką koncepcję, wedle któ­
re j jakiekolwiek z tzw. pięciu 
wielkich mocarstw ma prawo 
panować nad światem  ł decy­
dować o losie Innych państw...

Wierzymy w zasadę leżącą u 
podstaw Karty Narodów Zjed­
noczonych, zasadę suwerennej 
równości państw u>ł«Ikich i 
małych

W ystarczy chw ila  trzeźwego 
namysłu, aby dojrzeć nie ty lk o  
obłudę te j argum entacji m in i - 
s tra  Dullesa, ale 1 to co się za 
tą argum entacją kryje .

W iadomo każdemu, kto  zna 
treść propozycji radzieckich 
przedstawionych na konferencji 
berlińsk ie j, że m in is ter Molo-

Fałszywe argumenty p. Dullesa
tow  n igdy nie w ysuną ł koncep- [ dla powzięcia przez Radę Bez-
ej i, aby pięć w ie lk ich  m ocarstw  pieczeństwa wiążących uchwał.
decydowało o losie innych na­
rodów. Zw iązek Radziecki za­
proponował zwołanie konferen­
c ji pięciu w ie lk ich  m ocarstw nie 
po to, aby mocarstwa te decy­
dowały za Inne narody, ale w  
tym  celu by wspólnie szukały 
dróg 1 środków wiodących do 
odprężenia międzynarodowego, 
czego pragną wszystkie narody 
na świecle. A  dlaczego właśnie 
pięć w ie lk ich  mocarstw? D late­
go, że na te m ocarstwa spada 
szczególna odpowiedzialność za 
losy pokoju na świeci« z tego 
w łaśnie względu, że są one w ie l­
k ie  1 potężne. Zresztą sam D u l­
les w  tym  samym przem ówieniu 
stw ie rdz ił dalej, te „wielka po­
tęga wiąże się z wielką odpowie­
dzialnością za popieranie i zabez­
pieczenie pokoju“ . Te j zasady 
n ik t nie Jest w  stanie negować, 
nawet sam Dulles.

Zasada szczególnej odpowie­
dzialności w ie lk ich  m ocarstw 
jest Jedyną m ożliwą podstawą 
międzynarodowego systemu bez­
pieczeństwa. Tę zasadę p rzy ję ły  
jako fundam ent ONZ wszystkie 
narody na świecle — w ie lk ie  1 
małe. W łaśnie K a rta  Narodów 
Zjednoczonych, na k tó rą  powo­
ły w a ł się Dulles, dokładnie a r­
ty k u ł 24 te j K a rty , nakłada na 
pięć w ie lk ich  mocarstw szcze­
gólne obow iązki w  dziele zacho­
wania pokoju. Na podstawie 
K a rty  ONZ pięć w ie lk ich  mo­
carstw  i ty lko  one, są stałym i 
członkam i najwyższego organu 
ONZ i Rady Bezpieczeństwa. Ich 
Jednomyślność Jest konieczna

Na co więc liczy ł pan Dulles 
us iłu jąc  przeciwstaw ić radziec­
ką propozycję zwołania konfe­
renc ji pięciu zasadom leżącym 
u podstaw K a rty  Narodów Z jed­
noczonych? Czy na słabą pa­
mięć wśród ludzi? Przecież, 
jeś li ONZ nie może naprzód 
posunąć sprawy rozwiązania 
palących problem ów m iędzy - 
narodowych, to w łaśnie d la ­
tego, że nie ma współpracy 
m iędzy pięcioma w ie lk im i mo­
carstwam i, co Jest zasadniczym 
w arunk iem  rea lizac ji K a rty  NZ. 
Co więcej, jedno z tych w ie l­
k ich  m ocarstw  — Chińska Re­
pub lika  Ludowa —• nie dopusz­
czana jest przez Stany Z jedno­
czone do zajęcia prawnie Jej 
należnego miejsca w ONZ. Stąd 
prosty i  n ieodparty wniosek: aby 
rozwiązać problem y m iędzynaro­
dowe, aby i praca w  ONZ 
była w  pe łn i skuteczna, koniecz­
nym  pierwszym  krokiem  Jest 
w łaśnie konferencja pięciu w ie l­
k ich m ocarstw z udziałem Chin 
Ludowych dla  omówienia 1 roz­
w iązania spornych problemów 
międzynarodowych.

Żadna ekw ilib rys tyka  słowna 
ani obłudne argum enty przed­
staw icie la Stanów Zjednoczo - 
nych nie po tra fią  radzieckiej 
propozycji zwołania konferencji 
pięciu przedstawić op in ii, jako 
próby narzucenia dykta tu w ie l­
kich mocarstw m ałym  p a ń ­
stwom. Jest natomiast rzeczą 
dość zabawną patrzeć ja k  m i­
n is te r Stanów Zjednoczonych 
• tro i się w  s u ty  obrońcy ma-

łych narodów. Z byt kuse są te
szatki. Jak i Jest stosunek Stanów 
Zjednoczonych do m ałych państw 
m ów i o tym  chociażby najśwież­
szy przykład Gwatem&li, 
k tó re j Stany Zjednoczone gro­
żą zbro jnym  najazdem dlatego, 
Iż naród gw atem alski ośm ie lił 
się w  wolnych wyborach w y  - 
brać rząd dem okratyczny i prze­
prowadzić nacjonalizację ziemi 
należącej do am erykańskich mo­
nopoli. A le  po co sięgać do 
przyk ładu Gwatem ali? A  W łochy 
i Francja? Czyż ambasador ame­
rykańsk i we Włoszech, pani 
Luce, czyni najm niejszą próbę 
ukryc ia  fak tu , że uważa siebie 
za dykta to ra  w tym  kra ju? 
W łaśnie w  tych dniach, podczas 
kryzysu rządowego można było 
ujrzeć kap ita lne w idow isko, Jak 
to pani Luce, niczym prezydent 
W łoch wzywała poszczególnych 
po lityków  reakcyjnych i kon­
ferow ała z n im i, ja k i ma być 
przyszły rząd w łoski.

To Już nie zasługa pani am­
basador, te desygnowany przez 
nią premier nie otrzymaj Vo­
tum zaufania.

Na kró tko  przed Konferencją 
B erlińską by liśm y św iadkam i 
gorszącego w idow iska, kiedy to 
sam obrońca suwerenności in ­
nych narodów pan Dulles b ił 
pięścią w  stój, ciskał groźby i 
domaga! się, by parlam ent fra n ­
cuski niezwłocznie ra ty fikow a ł 
uk ład z Bonn. Że parlam ent 
F rancji odm ów ił temu bezprzy­
kładnem u żądaniu — to też nie 
jest zasługą pana Duliesa. A  
więc jeś li w  ogóle m ów ić

o dyktacie, to  w  każdym  ra ­
zie nie o rzekom ym  dyk ­
tacie w ie lk ich  mocarstw, ale 
o rzeczyw istych próbach narzu­
cenia dyk ta tu  przez jedno w ie l­
kie mocarstwo — Stany Z jedno­
czone — całej reszcie świata.

Co innego, że próba ta z góry 
skazana jest na niepowodzenie. 
Coraz w ięcej jest oznak, w łaśnie 
w  czasie trw an ia  konferencji 
be rlińsk ie j, wskazujących na to, 
że naród francuski, angielski i 
inne narody Europy zamierzają 
k ierować się w łasnym i intere­
sami narodowym i, a nie iść na 
pasku p o lity k i am erykańskiej. 
Ogromna fa la oporu przeciwko 
wojennem u uk ładow i bońskie- 
mu i paryskiemu, k tóre zmierza­
ją  do wskrzeszenia h itle row sk ie ­
go W ehrm achtu Jako trzonu 
„a rm ii europejskie j", objęła 
wszystkie w ars tw y społeczne we 
F rancji. Ang ie lskie  koła prze­
m ysłowe 1 handlowe ratu jąc 
swoje zachwiane interesy, pro­
wadzą rokow ania w  M oskw ie w  
spraw ie radykalnego zwiększe­
nia  handlu m iędzy A ng lią  1 
Zw iązkiem  Radzieckim, co jest 
praktycznym  krokiem  w  k ie run ­
ku odprężenia m iędzynarodo - 
wego. Na całym  świecle op i­
nia narodów stanowczo doma - 
ga się kontynuowania ro k o ­
wań w  sprawie znalezienia 
dróg wiodących do odprężenia 
międzynarodowego i zdecydowa­
nie potępia am erykańskie i boń- 
skie próby szerzenia pesymizmu 
wokół konferencji berlińskie j. 
Ta w łaśnie rosnąca, rzeczyw i­
sta siła op in ii publicznej na ca­

ły m  świecle była jednym  z 
g łównych czynników, k tóre do­
prow adziły  do zwołan ia konfe­
renc ji berlińsk ie j. Cóż jest lep­
szym dowodem ro li, jaką m ają 
do spełn ienia w ie lk ie  mocar - 
stwa w  dziele umocnienia poko­
ju , n iż ten powszechny głos 
op in ii publicznej świata, czeka­
jący z nadzieją głosów z ber­
liń sk ie j kon ferencji czterech 
w ie lk ich  mocarstw. O Ile szer­
szy zakres zagadnień m iędzyna­
rodowych, o, ileż skuteczniejsze 
oddzia ływanie na sytuację świa­
tow ą m ia łby udzia ł podobnej 
kon ferencji w ie lk iego mocarstwa 
A z ji — Chin Ludowych.

W szystkie narody w ie lk ie  1 
małe wiedzą na podstawie do­
świadczeń h is to rii, że przyczy­
ną dwóch w ie lk ich  wojen świa­
towych by ły  nie zatargi m ię­
dzy m a łym i narodami, ale agre­
sywne tendencje w ie lk ich  mo­
carstw  im peria listycznych. Aby 
usunąć to niebezpieczeństwo dla 
pokoju światowego Związek Ra­
dziecki wysuwa konieczność 
współpracy wszystkich w ie l - 
k ich  m ocarstw  zgodnie z K artą  
ONZ 1 zgodnie z interesam i w ie l­
k ich I m ałych narodów. Ze 
taka współpraca jest m ożliwa 
świadczy chociażby sam fak t 
zwołania konferencji berlińskie j. 
N ie ma takich spraw spornych, 
których nie możnaby rozwiązać 
drogą pokojowych rokowań: ta­
k ie  jest stanowisko Związku 
Radzieckiego. Cieszy się ono 
jsoparciem wszystkich narodów 
świata.

T O M A S Z  A T K IN S

Ze trzeba ’ usunąć starych 
członków z zarządu GS — nikt 
ju ż  nie m ia ł w ątp liw ości. Ja­
kież by ło  zdum ienie delega­
tów , gdy prezes PZG S-u Mro­
zowski w ys tąp ił z propozycja 
aby w ybrać do „nowego zarzą­
d u “  ...właśnie tych samych, 
starych członków — Czarniec­
kiego, Pachmare i Brzostka, a 
potem po p ra w ił się —  Brzostka 
należałoby zwolnić. Już trzy 
la ta  się człow iek męczył, już 
trzyk ro tn ie  pros ił o zwolnie­
nie  go z pracy w  GS-ie. Pora 
p rzychy lić  sie do jego pro­
śby. I  oto w łaśnie Brzostka — 
„jedynego spraw iedliwego" 
skreślono z lis ty  kandydatów. 
Na jego miejsce prezydium 
zebrania wysunęło kandydatu­
rę  ob. Jechny, dotychczasowe­
go przewodniczącego Prezy­
d ium  GRN, k tó ry  z ty tu łu  peł­
n ionej fu n k c ji, jako gospodarz 
terenu b y ł rów nież odpowie­
dzia lny za złą pracę GS-u 1 
k tó ry  n igdy n ic nie zrob ił, aby 
popraw ić istn ie jącą tam  sytu­
ację.

W nowym ciele 
stary duch

Ulegając prezesowi PZGS-u 
w ybrano starych członków do 
„nowego“  zarządu. Chodziło, 
podobno o „ciągłość“ w  pra­
cy.

Oczywiście te w ybory  i w y ­
b ran i ludzie n ie  gw arantu ją  
popraw y sytuac ji w  GS-ie w  
Brańszczyku. Zdaw ał sobie z 
tego sprawę prezes PZGS-u, 
k tó ry  b y ł in ic ja to rem  zm iany 
zarządu i  k tó ry  jest odpowie­
dzia lny za to, że w ybory  nie 
b y ły  należycie przygotowane i  
w łaściw ie n ic nie dały. Zda­
w a li sobie z tego sprawę de­
legaci, k tó rzy  jednak nie po­
t r a f i l i  w ystąp ić na zebraniu 
z w łasnym i propozycjam i, nie 
u m ie li zająć pozycji gospoda­
rzy  GS-u i  zby t szybko po-



60- I e c i e
p r a c y  as  t y  s t y c z n e j

a*. Zelwerowicza
Znakom ity  artysta dram aty- 

Ciny i  w ielce zasłużony peda­
gog A leksander Zelwerow icz 
obchodzić będzie w  bieżącym 
miesiącu jubileusz 60-lecia swej 
pracy artystycznej i 36-leeia 
Pracy pedagogicznej.

W  związku z obchodem po­
w sta ł specjalny kom ite t ju b ile ­
uszowy, k tórem u przewodniczy 
m in is te r K u ltu ry  i Sztuki — 
W łodzim ier* Sokorski.

Obchód jubileuszowy odbędzie 
w  dn iu 16 bm. w  Państwo­

w ym  Teatrze Po-skłm 1 będzie 
Połączony z przedstawieniem 
„Orzechu“  Żeromskiego, w kió- 
re j to  sztuce Aleksander Z e l­
werow icz stwarza znakomitą 
kreację w ro li Jaskrowlcza. Jak 
*'iadom o za ro lę tę znakom ity 
»fetor o trzym ał Nagrodę Pań­
stwową I  stopnia.

W cdpswlsdzi na apel uczennic I uczniów z Bzemtenia 1 Dzikowi

P@łncg pcsrcf r u s z a ło  
p r o c o  w  W ^ s e k i e f

WFI w £«)dii „kręci”
» » w ?  ftlE i p t. „ ? e c h "
W W ytw órn i F ilm ów  Fabu- 

i* rnych  w  Łodzi rozpoczęto 
wstępne prace nad realizacją 
ftbnu tabularnego o tematyce 
»portowej pod. tymczasowym ty ­
tu łem  „Pech“ .

Autorem  scenariusza jest T. 
Domaniewski. F ilm  reżyseruje 
Z. Kuźmiński. „

K siq ika o strajku
w łśksfej íér'zkieh wl 930 r.

S ta ra n ie m  W y d z ia łu  H is to r i i  P a r- 
Wí K C  P Z P R  S p ó łd z ie ln ia  W yd a w - 

„Książka i  W iedza“  w yda ła  
Pracę Aleksandra Litwina p t. „ P o ­
w szechny s t ra jk  w łó k n ia rz y  łó d z ­
k ic h  w  1935 r . “ . K s ią żka  ta  za w ie ­
ja  h is to r ię  i ocen»“ w ie lk ie g o  s t ra j­
k u  w łó k n ia rz y  z m a rca  1936 r . f k tó ­
r y  b y ł je d n ą  z w ię kszych  b ite v / 
k la s o w y c h , s toczonych  przez p o l­
ską  k lasę  ro b o tn ic z ą  z re ż im e m  sa­
n a c y jn y m .

A u to r  p ra c y  a n a liz u je  szczegóło- 
s y tu a c ją  gospodarczą i p o lity c z ­

ną P o ls k i ha p rze ło m ie  1935—1936 r. 
N a  ty m  t le  c h a ra k te ry z u je  on  fa lę  
s tra jk ó w , k tó ry m i odp o w ia d a ła  k la -  
sa ro b o tn ic z a  na  p o tę g u ją cy  się u - 
o iak i  w y z y s k  m as p ra cu ją cych  
Przez ro d z im y  i  o b c y  k a p ita ł oraz 
A *  to w arzyszącą  te m u  faszyzac ję  
k ra ju  d o k o n v w a n ą  przez re ż im  sa­
n a c y jn y . K s iążka  c h a ra k te ry z u je  
ró w n ie ż  p rz y c z y n y , k tó re  s tw o rz y ­
my dogodną s y tu a c ję  d la  je d n o lito -  
f  ro n to w e g o  p rzeb it-gu  s tra jk u  w łó k ­
n ia rz y . O p isu ją c  d o k ła d n ie  p rzc- 
" to g  s tra jk u  a u to r  podkreś lą  ro lę  
fJ p P, k tó ra  s tra jk  o rga n izow a ła . 
D a .iąc ocenę s tra jk u  w łó k n ia rz y  
a u to r w skazu je , i ż ‘ s tra jk  p odn iós ł 
św iadom ość o raz  w z m o c n ił a k ty w ­
ność, czu jność  i  bo io w ość  dz ie s ią t­
k ó w  ty s ię c y  b io rą c y c h  w  n im  u - 
d z ia ł ro b o tn ik ó w .

„ ra n n e ,  lic zn e  I różno rodne  *o -
bow ią zan ia  p o d ję li aezn tow ic  1 n- 
czenn ice  z T e c h n ik u m  R ach u n ko ­
w ości R o ln e j w  W ys o k ie j (pow .
Ł a ń c u t).

U czn io w ie  T e c h n ik u m  R achun ­
ko w o śc i R o ln e j w  W y s o k ie j n ie  
chcą się w s ty d z ić , n ie  chcą by 
w y ty k a n o  ich  pa lca m i — do szko­
ł y  rrd rncze l chodzisz, uczysz słę 
Jak gospodarzyć m ądrze, u m i « tę t­
n ie , w y d a jn ie , a u c ieb ie  w dom u 
s je ją  roczn ie , p o d o ry w e k  n ie  sto­
su ją , ro ś lin  p rze m y s ło w y c h  n i«  
ko n tra k tu ją ...* * .
Tak pisaliśmy 1 grudnia ub. 

roku w odpowiedzi, którą dali 
uczniowie z W ysokie j na apel 
młodzieży * Rzemienia l Dzi­
kowa.

M inę ły  dwa miesiące. K ilka  
dn i temu do redakcji przyszedł 
lis t ze stemplem poczty w  Łań­
cucie. Była to korespondencja 8 
Technikum  Rachunkowości Rol­
nej w  W ysokiej, w  które j m ło ­
dzież pisała nam o wykonaniu 
zobowiązań podjętych na cześć 
I I  Zjazdu.

Zajrze liśm y ponownie do ga­
zety z dnia 1 grudnia. Specjal­
ny w ysłann ik redakcji donosił: 

„M a r ia n  K a ta , S ta n is ła w  Z a jąc , 
S ta n is ła w  Basam anla  i In n i zobo­
w ią z a li s ir  w ypłasza« w  o k o lic z ­
n y c h  grom adach pog a d an k i o ty m , 
Jak ż y w i ł  b *;i* > w  ok reś l«  z im o ­
w y m , Jak p ie lęgnow ać o z im in y . 
Jak ie  k o rz y ś c i da je  s iew  rzędow y, 
Jak troszczyć  się o c ie ln e  k ro w y  
itp.“ .
W  liście młodzieży czytamy

teraz:
©  Stanisław Basamanla w p ły ­
nął na rodziców, tak, że sprze­
da li oni państwu 200 kg żywca 
ponad plan. W ygłosi! pogadan­
kę w  W ysokiej S trzyżewskiej o 
zapewnieniu niezbędnych środ­
ków  dla wzrostu hodowli i roz­
woju bazy paszowej.
©  Teresa Jasionowska w yg ło­
siła pogadankę w  W ysokiej o re­
feracie towarzysza B ieruta na 
IX  Plenum KC PZPR.
©  Pogadankę o powstaniu ży­
cia na ziemi wyg łosił Stanisław 
Zając, a w  gospodarstwie rodzi­
ców założył pryzmę komposto­
wą.
©  Tadeusz Szmuc om ów ił na 
zebraniu wę wsi Cierpisz spo­
soby podnoszenia produkcji ro l­
nej. '
©  Józef Kuźm a przygotowuje 
w Husowie kółko m iczurinow- 
skie, które na wiosnę rozpocznie 
prace.

„N ie sp osó b  w y lic z y ć  w sz y s tk ic h
zobow iązań . Jak ie  u c z n io w ie  pod- 
ję l i  na ty m  ze b ra n iu  — p is a li-  IU L uN IM .

tm j 1 frndnla — Będą hodow ać 
k r ó l ik i ,  sadzić d rz e w k a  ow ocow e, 
zachęcać ro d z icó w  drj stosow ania  
n o rm  paszow ych  w  h o d o w li b y d ­
ła . ..- .
Długo by trzeba wyliczać na­

zwiska tych uczniów, k tó rzy  już 
w ykona li, względnie w ykonu ją  
swoje zobowiązania. W ym ien i­
m y ty lko  niektórych dla przy­
kładu:
©  Oto H enryk Pelczarskl za­
prowadził w  gospodarstwie swo­
ich rodziców wzorową hodowlę 
kró lików .
0  H ieron im  Kuźm ar założył 
pryzmę kompostową, a Irena P i­
ła t zasadziła w  ogrodzie swych 
rodziców 30 drzewek owoco­
wych.

Duże znaczenie m ają wykona­
ne zobowiązania tych uczennic
1 uczniów, k tórzy  przyczyniają 
się do wzrostu pogłowia zwie­
rzęcego w  gospodarstwach swo­
ich rodziców.
®  I  tak, Danuto Wisz w p łynę­
ła na rodziców, żeby zakontrak­
tow a li jednego tucznika więcej 
niż w  ub. roku.
©  Tadeusz Kuras przyczynił 
się do tego, że jego rodzice kon­
tra k tu ją  dwa tuczn ik i ponad 
plan.

Uczennice 1 uczniowie Techni­
kum  Rachunkowości Rolne j w  
W ysokie j realizując zobowiąza­
nia, nie zaniedbali spraw nauki. 
Przeciwnie, wyjazdy z pogadan­
kam i na wieś, rozmowy 1 dysku­
sje z rodzicami przekonały Ich, 
że Im w ięcej będą um lc ii, im  
więcej zdobędą wiedzy, z tym  
lepszym powodzeniem będą mo­
g li wykonywać swoje zadania. 
Toteż u w ie lu  uczniów stosunek 
do nauki zm ienił się na lepsze. 
Daje się zauważyli znaczny 
wzrost zainteresowania lite ra tu ­
rą fachową i piękną. Nie więc 
dziwnego, że oceny na półrocze 
znacznie się popraw iły. Nie było 
ani jednej noty niedostatecznej.

„D o łożym y, wszystkich s il — 
piszą na zakończenie koleżan ­
k i i koledzy z W ysokiej — 
aby wszystkie zobowiązania 
wykonywać rzetelnie  i  su­
m iennie".
A  W Y UCZENNICE I  UCZ­

N IO W IE  ZE SZKOL R O LN I­
CZYCH JA K  R E A LIZU JE C IE  
SWOJE Z O B O W IĄ ZA N IA ? 
C ZE K A M Y  N A W ASZE M EL-

p is a li-

?  K R V W t C â
Zaczęło się od zebrania

kolegium  ■ gh re tk i ściennej:
— Chodziłoby jeszcze

— m ów i Czesio — o Ka­
puścińskiego. N iby p o ­
rządny chłop i ak ty  - 
wista, a!e ostatnio się o-
puszcza. Term in jeden za­
w a lił, drugi... Ty byś go 
może tak w  te j naszej ga­
zetce „s tukną ł“ ... Tak, ja k  
ty  potra fisz  — biczem sa­
tyry . Bo satyra bracie, oho, 
ho...

— Oho, ho — zakrzyknę­
li  głośno dw aj pozostali 
członkowie kolegium, po­
nieważ śpieszyli się na 
narty  i  ba li się. że zebra­
nie może się przeciągnąć.

—1 Oho, ho — po tw ie r­
dziłem jeszcze głośniej, bo 
i  mnie się śpieszyło.

— T ylko  tak, żeby było i 
do śmiechu i clo myślenia.
— srodze przykazał Cze­
sio. — Jak satyra, to saty­
ra, co?

— Petunie, że tak. Jak sa­
tyra. to satyra! — wrzasnę­
li  od drzw i już dw aj po­
zostali członkowie kole­
gium

— W padnij kiedy do 
mnie, to pogadamy o tej 
satyrze. Bo u nas bracie to 
się trochę nie docenia... te j 
satury. No, nie?

No, nie — odpowiedzia­
łem nie bardzo do sensu. Bo 
mnie się też śpieszyło.

A le satyra była. Naryso- 
ioałem Kapuścińskiego, sie­
dzącego na żółw iu, ja k  na 
koniu. Nieźle. Przydałoby 
się jeszcze coś. Ostrogi. 
Dorysowałem ostrogi Niech 
na d rug i raz nie zawala 
term inów... A od ust szła

piękna wstęga z napisem: 
„ ja  mam czas, • ja  pocze­
kam “ . Rysunek się udał. Po­
malowałem kredkam i i  nio­
sę, bo właśnie m ie liśm y  
w ykle jać gazetkę.

— Po tym  rysunku Kapu­
ściński już  nic nie zawali, 
co? — mówię.

— No, no — powiada Cze­
sio - -  pokaż, pokaż...

P okaza łem .
— Nie, braciszku, satyra, 

to satyra Oho...
Oho — pokręcili g łowa­

m i dw aj pozostali członko­
w ie kolegium. G ło w ę  d a ję ,  
S- m yśle li w tej c h w ili o 
nurtach.

— Ale to trochę nie tak...
— A jak?
— Nietypowe. W ypaczają­

ce rzeczyw is tość .  K rzyw ­
dzące. podrywające au to ry­
tet.

— Podrywające — zgo­
dził się szybko jeden z 
w ie lb ic ie li sportu n a rc ia r­
skiego. Przecież, kiedy m ło­
dzież zobaczy, że on siedzi 
na żółw iu, jak  na koniu, to 
bedzie wołać na Kapuściń­
skiego: tpru... To poderwie 
mu autoryte t na w iek i w ie­
ków amen.

— I zniechęci do roboty 
— dodał smutnie drugi, któ­
ry  ja k  widać ju ż  stracił 
nadzieję na to, ze w yrw ie  
się dzisia j na narty. A  
do roboty to on jedyny  
Jak w  1951 roku rob iliśm y  
w  św ie tlicy  scenę, to on 
deski nosił...

— Jeszcze ja k  nosił — 
westchnął pierwszy. A ty  
nie nosiłeś...

Nie nosiłem desek... że 
też ludzie pamiętają.

— A może — mówię — my 
b y ś m y  go z tego żółw ia zsa­
d z ili. Domaluję mu gitarę i 
niech idzie piechotą i  śpie­
wa: „ ja  mam czas, ja  po­
czekam“ .

Tu Czesiek, zmarszczył 
się.

— Chcesz skrzywdzić czło­
w ieka i stawiasz pod zna­
kiem zapytania jego kościec 
m oralny. „Ja mam .czas, ja  
poczekam“ , to jest przedwo­
jenny szlagier. Śpiewają  po 
bikiniarze... A sam wiesz, 
ja k i Kapuściński jest pies 
na bikiniarzy... Może nie 
wiesz?

— Jak to nie wie... odez­
w a ł się jeden z członków  
kolegium. — A kto mu pod­
s taw ił nogę. kiedy on d ry ­
gał po b ik in ia rsku w  tań­
cu?

Nie drygałem, żebym tak  
zdrów był. A Kapuściński 
podstaw ił nogę przez nie­
uwagę. Później przeprosił. 
Ale z tego szlagiera trzeba 
będzie chyba zrezygnować. 
Po co krzywdzić człowieka?

— To może zostawić go 
ty lko  z gitarą? — pytam.

— I z ostrogami — co? 
— Pokiwał głową Czesio. 
A ktyw is ta  zetempowsk i z 
g ita rą i z ostrogami? Jak  
cowboy. Co sobie młodzież 
pomyśli?...

Nie wiem, co iob l«  m ło­
dzież pomyśl i, bo naryso­
wałem ty lko  żółw ia, gitarę  i  
ostrogi. Kapuścińskiego nie 
narysowałem.

Pod spodem dałem  napis:
„ S a t y r a ,  b r a c i  «, 

t o  b r o ń ,  o h o ,  h o...!“

(WIS)

rnvuutMA nom  M f  P Kolo ZMP powstało, ale co mamy rohić dâ ei?

Ulepszenie pracy kata -  @1 la s  samych zależy!
Już od k ilk u  tygodn i tocry się na łam ach „T R Y B U N Y  

K O ŁA  ZM P "  dyskusja pt. „ KO ŁO  ZM P PO W STAŁO, A LE  
CO M A M Y  RO BIĆ  D ALEJ?“ . Dyskusję tę zapoczątkował 
lis t zetempoioców z ko ła  w  Bożyniu, pow. Płock. W odpo­
wiedz i  zam ieściliśm y ju ż  wypowiedź tow. Jan iny Kem py  
z Borowiecka, k tó ra  opisała pracę zespołu szkoleniowego 
w  kole ZM P oraz lis t B arbary N iedżw iedzkie j i  Tadeusza 
Pleczkiewicza w  spraw ie pracy św ietlicowej.

W dzisiejszej „T ryb u n ie  koła ZM P“ zamieszczamy dwa 
lis ty : członków ko ła ZM P z Wolęcłna, pow. L ipno i  S tan i­
sława M artynn ika  z Btał/ci, pow. Radzyń Towarzysze z Wo- 
lęcina piszą o z łe j pracy a towarzysz z B ia łk l — o dobrej pra­
cy koła ZMP. Przypuszczamy, że towarzysze lYoięcirta, 
któ rzy posiadają w ie le  trudności w ożyw ieniu pracy koła  
skorzystają z doświadczeń tow. M artynn ika  i  pójdą śladem 
koła ZM P z B ia łk i.

Nie wiemy, Jak sle zabrać do pracy
„Nasze koło ZM P w  groma­

dzie Wolęcln, gm. K ik ó ł is tn ie­
je od ch w ili zjednoczenia orga­
nizacji młodzieżowych. Przez 
długi czas należało cno do przo­
dujących k ó ł  ZM P w  powiecie 
Lipno. B raliśm y ak tyw n y  udział 
w  życiu społecznym i po litycz­
n y m  gromady; św ietlica nasza 
przyciągała w ie lu  mieszkańców 
w ioski. Było nas 27. W takim  
kole chciało się pracować, gdyż 
każdy z nas m ia ł zadanie, z któ­
rego musiał się wyw iązać i zdać 
sprawozdanie przed organiza­
cją.

Starsze społeczeństwo 1 w ła ­
dze miejscowe, widząc naszą 
w łaściwą pracę, pow ierzyły o- 
bowiązki radnego G m innej Ra­
dy Narodowej członkow i nasze­
go kota tow. Zalewskiemu. Suk­
cesy swoje zawdzięczaliśmy w 
dużym stopniu szkoleniu ideolo­
gicznemu. w  k tó rym  wszyscy 
b ra li udział, a także opiece Za­
rządu Gminnego i Zarządu Po­
wiatowego ZMP. Dużą pomoc 
otrzym aliśm y również od m ie j­
scowego nauczyciela.

Od dłuższego czasu praca u 
nas idzie  coraz słabiej, nie ma 
dyscypliny, przewodniczący od­

szedł do wojska i  nie ma dru­
giego. Rozpręż.enie doprowadzi­
ło do tego, że w łaściw ie koło 
przestało pracować.

K iedy w  1952 r. powstała U 
nas spółdzielnia produkcyjna, 
sądziliśmy, że to pśunoże nam w 
pracy, że będziemy mogli jesz­
cze lepiej niż dotychczas zainte­
resować młodzież pracą na ro li, 
pokazać je j perspektywy i moż­
liwości awansu.

Niestety, nie po tra filiśm y tego 
dokonać, szło nam coraz gorzej.

Mieszkańcy Wolęcina często 
wspominają nie tak dawne zre­
sztą czasy, k iedy koło nasze u- 
rządzało wieczornice, występy 
chóru i zespołu artystycznego, 
akademie i zabawy. Dziś w 
św ietlicy jest cicho i smutno. 
N ik t nie interesuje się nami, nie 
poradzi co i ja k  mamy robić. 
Zostaliśmy sami.

Sądzimy, że w inę za ten stan 
rzeczy ponosi w  dużej mierze 
Zarząd G m inny ZM P a może 
nawet ZP. k tó ry  nie przyszedł 
nam z. radą, m imo k ilkakro tne ­
go zwracania się o pomoc.

Prosim y Was, towarzysze, o 
zorganizowanie dla nas pomocy,

L o g i k a  I s n i w c a  p o s o o i i ł ® g o
W  niedzielę... W  poniedziałek...

R O Z W IĄ Z  A N  ÍK  Z A D A N IA  
Z  N R. 1112

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z NR 1115

W iro kw p .d ra t m ag iczny . W iro w o - L o g o g ry f: Rok K o p e rn ik o w s k i
N og .it, a tarnan, zn icz, szpada, akord , | f fu t ro w k f i,  fa w o ry c i, f la k o n ik ,  fas- ! 
k ła d k a . L u k ó w , w iosna. M ag iczny j ku lat., f i lo m a c i, frapow ać , fu to 1 a ły . | 
k w a d ra t: ap teka. P la to n , T am ara  ; fa b ry k a * , francuz .!, fe lie to n , fo l k io - 
e ta lo n , ko rona , ananas. y. fenom en i, fo lw a rk i,  f i l  szerz.

Za d ob fe  ro zw ią zan ie  zadania z J fru k to z a . Fa di e lew . 
n r. 1112 nag ro d y  ks iążko w e  o trz y -  Za dob re  rozw iązan ie  zadania z 
nriu ją: 1) S. B u cko  — D reń s tw o  nr. l i i s  n a g ro d y  ks iążko w e  o trz y .
p -ta  K r o ‘-zewa, pow . G ra jew o . 2> K . m u ją : i )  p . F e lu i — N owa H u ta , o- 
D ą b ro w sk i — B ia łk i,  p -ta  S iedlce. sieo'le B-2 b l. 17, 2) W . F e rdynand  
3) R. G a w lik  — N ak lo , Państw  i -  Łagisza, u l P o k o ju  34, 3) R. Jeka  
Tecbn . R o ln ., pow . T a rn o w s k ie  GO- I —W e jhe ro w o , u l. ?2 L ip ca  9, 4) M . K ra - 
ry , 4) H. Jagn ieszczak — S ta rg a rd  i w lec — D z ie rżo n ió w , Techn . M ech.- 
Szcz., u l. C zerw one j A rm ii  fil. ¡\) 51. .R adiotechniczne, p i. B ie ru ta  7, 5)
-Jasińska — L ip n o , u l. W łoc ław ska  • B. Ł y z iń s k i — .Jaciążek 35, pow  
fi, fi) S. K o w a lik  — S ław ięciue  j M a ków  Mez., ń) z . O lszewska — 
P aństw . Techn . Chern. pow. Koźle. | W łodaw a, u l. D ługa fi. 7> S. Rut*
7) D. K ru p iń s k a  — Choroszcz, u l kow ska  — W arszawa, u l F pnńsk e* 
R okossow skiego' 17, fi) B. N ow ak — :;o 15, 8) W , S tu sk i -  G a łonóg, u l 
W arszawa, u l. S ta low a 41, 91 O. O l- ! Boczna i fi) Pt-i e r — S andom ierz, 
szak — Z a m b ró w , ai. W ojska Pot- j Techn  P rzem . S pożyw . u l. G o łęb ic - 
«kiego K 'f i.  1.0) M . S w ię te k  — Za- j ka l , ur» I. W endt — K w ilc z , pow 
brze 1. u l. O polska 8/6. M iędzychód .

gdyż- w  gromadzie jest nas du ­
żo, chcemy pracować, nie wie­
m y ty lko  ja k  się do tego za­
brać“ .

Członkowie koła ZM P
w  Wolęcinie, 
pow. L ipno

W im ieniu wszystkich człon­
ków  kola ZM P Ust podpisało 
dwóch ictem powców. Nie 
w iem y ilu  członków siczy Wa­
sze kc"o. a i“  jak  w yn ika  * 
listu, chętnych do pracy jest 
sporo W -daje n im  się, że nie 
mą potrzeby oglądać się i o- 
czekiwae na jakąś „specja l­
ną“  pomoc — trzeba wzorem 
innych kół ZM P samemu za­
brać się do pracy. N ic oznacza 
to oczywiście, że Zarząd Po­
w ia tow y i Zarząd G m inny 
ZM P nie są obowiązane do 
udzielenia Wam konkre tne j 
pomocy, A le przecież w s iew ­
ne) mierze o powodzeniu w

pracy decydują wszyscy człon­
kow ie kola. W Uście ZG ZM P 
do wszystkich członków orga­
nizacji w  związku z rozpoczę­
ciem kam panii sprawozdaw­
czo - wyborczej w  ZM P czy­
tam y: „Zarząd G łów ny ZM P 
chce zwrócić Waszą uwag“  na 
to. że polepszenie pracy Wa­
sze -u kola I całej organizacji 
zależy przede wszystkim  od 
'Vas samych, od samych człon­
ków ZM P".

Na zakończenie lis tu  pyta­
cie od czego obetnie zacząć? 
Trudno nam w  (ej c h w ili nd- 
P 'łw ;odzieć, nie znając dokład­
nie Waszych możliwości i za­
interesowań. Poniżej d ru ku ­
jem y lis t tow. Stanisława 
M artynn ika  z B ia ik i, k tó ry  i
może podpowiedzieć Wam
niektóre sprawy i pomóc w  ten 
sposób w  polepszeniu pracy 
kota.

Zadscydowaîa praca kolektywu
„W  liście chciałbym  częściowo | ciarstwo. m im o óoś* p rym ityw - 

podzielić się doświadczeniami z. 
pracy koła ZMP. opisać nasze
sukcesy i bolączki. Do B ia łk i. 
pow. Radzyń przyjechałem w 
r. 1952. Po poznaniu się z gospo­
darzami i młodzieżą zorientowa­
łem się, że istniejące w  groma­
dzie koło ZM P nie pracuje jak  
należy. Postanowiłem wspólnie 
z aktyw istam i koła polepszyć 
naszą pracę. W tej sprawie 
zrob iliśm y kró tką  naradę, pod­
czas k tóre j nakreśliliśm y sobie 
plan pracy.

Początki. były bardzo trudne. 
Musieliśm y zwalczyć w iele prze­
sądów i plotek, które zniechęca­
ły  młodzież do przychodzenia 
na zehrani.a. do udzia łu, w ak­
tyw ne j pracy. M im o tych trud ­
ności założyliśmy zespól a rty ­
styczny. k tóry w  k ró tk im  cza­
sie dał k ilka  przedstawień. Za 
uzyskane pieniądze kup iliśm y 
sprzęt sportowy i zaczęliśmy 
przeprowadzać różne ćwiczenia. 
Potem założyliśmy koło LZS. 
które organizowało systematycz­
nie tren ing i sportowe. W w y n i­
ku te.j pracy zajęliśm y trzecie 
miejsce we wspóirsw odnictw ie 
na terenie naszego powiatu oraz 
zdobyliśmy proporzec przechod­
ni. W rozgrywkach w piłce noż­
nej zajęliśmy również trzecie 
miejsce. Jeden z naszych pięś­
ciarzy w wadze średniej zdobył 
ty tu ł m istrzowski.

Osiągnięcia nasze zawdzięcza­
my dużej pomory Zarządu Po­
wiatowego ZM P i sekretarza 
Pow iatowej Rady Zrzeszenia 
LZS ob. Edwardą W olow ika

Obecnie członkowie LZS u- 
praw ia ją  łyżw iarstw o i r.ar-

nych w arunków  terenowych.
W naszym kole ZM P zorga-

nizowaliśm y również zespół 
szkoleniowy. Trzeba przyznać, 
że młodzież bardzo chętnie przy­
chodzi na zajęcia szkoleniowe. 
Frekwencja sięga do 90 proc. 
Po szkoleniu gramy zwykle w 
ping-ponga. jak również trenu­
jemy boks.

Dla uczczenia I I  Zjazdu P artii 
kolo nasze zobowiązało się przy­
gotować teren pod ogródek m i- 
czurinówski. Zobowiązanie to 
zostało już wykonane i teraz z 
n iecierpliwością oczekujemy j 
wiosny, by zacząć przeprowa­
dzać doświadczenia Uważamy, j 
że w  ten sposób przyczynim y i 
cię do upowszechnienia nowych ! 
metod upraw y ro li w naszej j 
gromadzie.

Mam y również pewne bolącz­
k i. Otóż dotychczas nie pes’a- j 
damy własnej św ietlicy. Jest j 
wprawdzie w naszej gromadzie j 
stare mieszkanie, które można j 
by odnowić. a'e na to nie ma- | 
my żadnych funduszów. Prosimy j 
o pomoc.

S T A N IS ŁA W  M A R T Y N N IK  | 
B ia łka, pow Radzyń

Tow. M a rtynn ik ! W spra­
w ie remontu mieszkania 1 
przeznaczenia go na świetlicę, 
redakcja in te rw en iu je  w Pre­
zydium  Pow iatowej Rady Na- 
rodow ej w  Radzyniu.

Drodzy Towarzysze!
W  zw iązku ze spraw am i poruszanym i w  „T ry b u n ie  

k o ła ' Z M P “  do redakc ji naszej gazety nap ływ a coraz 
w ięce j lis tów , k tó re  zaw iera ją  w ie le  cennych uwag. P ro­
sim y dla wzbogacenia dyskus ji o dalsze w ypow iedzi. D y ­
skusja nasza pow inna przynieść szczególnie poważną po­
moc nowozałożonym kołom  ZM P.

Piszcie o swoich doświadczeniach w  pracy ko ła  ZM P, 
p rzysy ła jc ie  pytan ia , śm iało m ówcie o swoich w ą tp li­
wościach.

Czekamy na dalsze lis ty !

Smmmu „
M ŁO DYCH

A k ty w ls tk ł  Z M P  w  S ied lcach.
D rog ie  K o le ż a n k i!
D z ię k u je m y  bardzo  za lis t S pra­

wą poruszoną przez Was za in tereso­
w a liś m y  się i, gdy ty lk o  o trzym a n i'*  
odpow iedź na naszą In te rw e n c ją , na- j  
ty c h m ia s t Was o ty m  za w ia d om im y j 
M u s ic ie  je d n a k  w  ty m  czasie pociąć j 
r.am d o k ła d n y  adres. O czyw iśc ie  
nazw iska  Wasze m ożem y za trz rm a ć  
w y łą c z n ie  do w iadom ośc i re d a k c ji

„J e d n a  z w ic iu “  — l is t  Wasz prze­

ka za liśm y  re d a k c ji ,,D ookoła Ś w ia ­
ta “  z p rośby o u d z ie len ie  o dp o w ie ­
dzi na Wasze p y t u ni a. dotyczące te- 

, p ism a 7. uw agam i W aszym i, n ie - 
I ^ e t y  tru d n o  nam T c  zgodzić, 
j Tow arzysz  * O sięcin , p. A le ksa n ­

d ró w  K u ja w s k i.
P ro  ::r»y o pod- n ie -d esu (do w ia ­

dom ości re d a k c ji) , edyz zaiezy nam 
bardzo, by siq z W arni s k o m u n ik o ­
wać. C hc ie lib y ś m y , abyście  jeszcze 
do nas nap isa li

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dz ień  10 lu te g o  1054 r .  (ś roda> 

na fa l i  1322 mP ro g ra m  I
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, wia­

dom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5-10 A u d . d la  wsd, 5.20 K o n ­
cert. p o ra n n y , fi. 10 K o n c e rt po­
p u la rn y , 6.4.5 D la w y c h o w a w ­
czyń  p rzedszko li — pogadanka 
p t. „N asz  z im o w y  o g ró d e k “ , 

6.50 G im n a s ty k a , 7.?rn M u zyka  
poranna, 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 K o n c e r t p o ra n n y .
9.00 D la  k las  IX  s łuch o w isko  
K ry s ty n y  G rz y b o w s k ie j p t. 
„N ie z w y c ię ż o n v “ . 9.30 K o n c e rt 
só li& tów . 10.00 P rze -w a . 1,1.05 
D la  k l.  I  — TI aud. s łow n o - 
m uzyczna  M a r li  K a c z u rb ln y  
p t. „ z  p iosenka  je s t nam  w e ­
so ło “ , 11.25 „M u z y k a  1 a k tu a l­
n o śc i“ . 12.15 M e lo d ie  lud o w e  
ró żn ych  n a ro d ó w . 17.45 A ud . 
d i a w s i, 13.00 „W ie ś  ta ń czy  1 
śp iew a “  — v / w y k . Zespo łu  
L ud o w eg o  K o ła  G ospodyń 
W ie js k ic h  o ra 7  K a p e li w  B ru -  
zdow lcach. 13.15 k o n c e r t O rk . 
Rozgt. W ro c ła w s k ie j, 13.55 
P rz e rw a , 15.30 D ia dz iec i — 
a u d y c ja  p t. „B łę k i tn a  sztafe­
ta*', 16.10 K o n c e r t p o p o łu d n io ­
w y , 16."0 A u d y c ja  d la  k o b ie t,
17.00 W szechn ica  R ad iow a — 
k u rs  I  — pogadanka  z c y k lu :  
„H is to r ia  P o ls k i"  p t. „A n d rz e j 
F ry c z  -  M o d rze w sk i, czo ło w y

p rz e d s ta w ic ie l p os tępow ej m y ­
ś li p o lity c z n e j P o lsk ie g o  O dro ­
dzen ia “ , W a ldem ara  V o is  
17.20 K o n c e r t Q rk . M a n d o lin i-  
Stów R ózgi. Ł ó d z k ie j PR. p<j. 
Fc lw arda C iu kszy , 13.00 O dpo­
w ia d a m y  s łuchaczom  w  sp ra ­
w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 16-15
D la  na uczy c ie li — pogadanka 
Z o f i i  S zym a ń sk ie j p t. ..N ie ­
k tó re  p rz y c z y n y  n iepow odzeń  
dz iec i w  szko le , 18.30 P o lsk to  
p leśn i ludow e  w y k . C h ó r  PR 
pd. ,T. K o ła czko w sk ie g o . 18.50 
„N a  fa l i  h u m o ru  ( s a ty ry “ , 
19 05 K o n c e rt Odk. PR pd. St. 
R achon ia , 19.45 A u d y c ja  d:a 
wad. 20.15 Odpowied7.i F a li 4S, 
21.00 K o n c e r t ch o p in o w s k i w  
w ykonam i u M ar.il B i!  i ń s k le i -  
R iegerow eJ, 21.30 R eportaż  l i ­
te ra c k i, 21.45 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a  w y k .  S ekste t PR. 22.15 
M a rsz  d e f ila d o w y  — fra g m . o- 
pow . W ilh e lm a  M acha, 22.30 
M u z y k a  taneczna, 22.47 z  c y ­
k lu :  „S łu c h a m y  m u z y k i k a m e ­
ra ln e j"  Jan  K le c z y fts k l: T r io  
sm yczko w e  G -d u r.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zamieszcza tygodnik Radio i 
Świat.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

RAZEM Z NASZYMI 
CZYTELNIKAMI 

PYTAMY

..w
SGr

cr-nnE-lzie D raw lny 
brak życia świetlicowego.
PięKna swieti.ca gromadz­
ka świeci pustkami, gdyż 
chiopi nie mają w niej mo­
żności nawet posłuchać au­
dycji radiowych czy prze­
czytać gazety. Zaś b ib lio ­
teka gromadzka została tak

„spry tn ie “  ukryta w, św ie tli­
cy miejscowych Zakładów 
Roszarniczych. że miesz­
kańcy D raw in nie wiedzą 
w  ogóle o je j istnieniu i 
dlatego nie czytają książek.

(Na podstawie listu 
L. W RZESZCZYNSKIEGO)

...Młodzież szkolna i chło-

gromady Stare Słoto, pow. 
Lubaczów nie w idzie li żad­
nego film u  od 6 miesięcy.

(Na podstawie listu 
L. K U S IA  

I S. STOPY RY)

...W poczekalni PKS w 
Zgorzelcu nie ma krzeseł 
ani ławek. Natomiast na 
ścianach w idn ie ją  resztki 
podartych afiszy, w  rogach

sufitu  wiszą pajęczyny, a 
na podłodze leżą rai 
dawna nie zamiecione nie­
dopałki papierosów, zapał­
k i i brudne papiery.

(Na podstawie listu 
Z. RZEPKOW SKIEGO)

Wraz z Czytelnikam i re­
dakcja oczekuje zawiado­
mienia o usunięciu tych nie­
dociągnięć od:
Q  PREZYDIUM  P O W IA ­

TOWEJ RADY NARO­
DOWEJ W STRZEL­
CACH KRAJEŃSKICH  

O  ZARZĄDU O KRĘG O ­
WEGO K IN  W LU B LI­
N IE  I RZESZOWIE  

•  EKSPOZYTURY PKS 
W JELENIEJ GÓRZE.

Z

1)
YS-

y ca le pokaż-

— wy-

SZEFIE, ogóreczka... .
Ślęzak wsunął do kuchni sw JĄ

szeroką, opaloną twarz, na k t° reJ .
lował się rzadki u m ego w yiaz meśmia
łości. Nie był pewien, czy kucharz 
rozgniewa się. „Z  parzygnatem _
nie wiadomo“  — m aw iał Ślęzak. } 
razem jednak przez szerokie okno kuch 
ni wyciągnęła się ręka z 
nym  ogórkiem .

— S /efun iu , jesteś aniołem 
m am rota ł z ustami pełnymi kwaśnego, 
aromatycznego miąższu. — Zar „
wiem  chłopakom, że jeden anioł w kuci 
ni rozdaje ogórki. .

-  Ja ci tu dam ' -  wołał «  
charz, ale me po tra fi! rozzłościć »łę "*» 
serio. Tak jak wszyscy na statku -  o. 
szczęśliwy, że nareszcie wyszli 
przeklę te j mgły. H

W padli w nią zaraz po wej-C, 
kanału La Manche, jeszcze P « “ .
\er.  Wessała ich w siebie i «»'eP'1*  
n ieprzeniknioną mleczną zasłoną. K • 
la się do palców, do twarzy, do upra­
nia, natrę tnie ww iercała się w ocz . 
które nagle stały się ślepe. 
wieczny kawalarz, zaklina ł się, ze 
czasu, ja k  rozstał się z matczyną P 
sią, a było to jakieś dwadzieścia szes

lat. temu, nigdy się tak m lekiem  nic 
op ił jak teraz.

O zwykłe j pracy na pokładzie nie 
mogło być mowy. Rumiany i okrągły 
bosman chodził z miną zwarzoną, bo 
żadną miarą nie po tra fił wym yślić za­
jęcia dla swych dejmanów *.

Przymusowe bezrobocie nawiedziło 
również większość m arynarzy z wacht 
pokładowych M arkotn i i osowiali krę­
c ili się po pokładach wpadając jeden 
na drugiego, m imo że wzrok wytężali 
aż do bólu. Wcale ich nie cieszył nie­
spodziewany odpoczynek. Nie m ieli 
cierpliwości do książek, a najzagorzalsi 
szachiści gra li ospale i jakby z niechę­
cią W łaściwie wszyscy czekali na Jed­
no: żeby się to świństwo wreszcie skoń­
czyło. Raz przynajm nie j pokładowcy po­
zazdrościli „smoiuchom“ . Siedzą w ma­
szynowni, a więc ich to ani grzeje, ani

^K a p ita n  Ruszczyński nie schodził z 
mostku. W kanale La Manche nie trud ­
no o w ypadek w czasie takie j mgły. 
Błogosław i) radar, który w tej sytuacji 
oddawał nieocenione usługi Oficer na­
wigacyjny niemal że nie spuszczał 
wzroku z czarnego ekranu rozśw ietla­
nego migotaniem maleńkich światełek

1 meldował kapitanowi każde pojawie­
nie się statku, każde zbliżenie do lądu. 
Magiczna, widząca na odległość skrzy­
neczka współpracowała z człowiekiem 
jak  żywa istota.

Zamiast czternastu węzłów „Czech“ 
rob ił pięć. sześć, a nawet mniej. Nie­
kiedy strzałka telegrafu maszynowego 
wędrowała na „stop". Kapitan wolał 
później nadrobić stracony czas, aniżeli 
narazić na niebezpieczeństwo statek

1 załogę. Posuwali się naprzód po omac­
ku, w skupionym napięciu wsłuchując 
się w ryk  syren okrętowych, który nie­
przerwanie przedziera! się przez mgłę. 
Docierał to z bliska, jak  godowe wo­
łanie łosia, to z daleka, niby Jękliwe 
zawodzenie chorego dziecka. Co dw ie 
m inu ty  przeciągle i przejm ująco wyła 
syrena „Czecha“ .

Płynęli tak przez dobę, a wszy* ikłm 
zdawało słą, ż® wieki minęły od chwili,

kiedy ostatni raz w idz ie li siońce. Nie 
wyobrażali sobie wcale, że tak za słoń­
cem (nożna zatęsknić. Jak małe dzieci 
cieszyli się, gdy dochodząc do Oues- 
saiu. n iew ie lk ie j wyspy u wybrzeży 
Bretanii, u jrze li je nagle poprzez pierz­
chającą mgłę. T liło  sino-czerwonawym 
żarem, znużone wielogodzinnym przebi­
janiem sie przez gesty, lepki całun. 
Czuli się Jak ludzie, którzy wyszli na 
św iatło  dzienne po d ług im  przebywaniu 
w piwnicy. Na pokładach zrobiło się 
od razu ro jno i gwarno.

— Opukasz , rdzę, wyszczotkujesz 
•szczotką stalową, ty lko  porządnie, a 

przed malowaniem •dwa razy zamimu-. 
jesz — rozległ się gruby głos bosma­
na S tojl.

Kapitan zaśmiał *lę serdecznie. Lu­
dzie rwali się do pracy, Jakby nowe ty ­
cie w nich wstąpiło. Dopiero teraz, gdy 
minęło napięcie uwagi, kapitan poczuł, 
Jak bardzo jest zmęczony. Przez dwa­
dzieścia cztery godziny czuwał na most­
ku na próżno usiłując przedrzeć się 
wzrokiem przez mgłę, cały zamieniony 
w słuch, niby szukający drogi ślepiec. 
Ogarnęła go senność, której niepodob­
na się było oprzeć,

Kilka luster Jednocześnie odbiło jego
zarośniętą, znużoną twarz. Nie trzeba 
byto wielkiej bystrości, by wchodząc 
do kabiny kapitana dom ylić  się, że je j 
wnętrz# projektowała kobieta. Ktokol­
wiek po raz pierwszy bawił w gościnie 
u kapitana Ruszczyńskiego, zwracał u- 
wagę na szczególne urządzenie kabiny,

piękną kaflową łazienkę i p rzytu lny sa­
lonik. Kapitan opowiadał wówczas u 
pierwszej właścicielce statku, Norweżce, 
kobiecie wielce przedsiębiorczej, która 
zakupiwszy kilkanaście mniejszych i 
większych statków, prowadziła rozlegle 
interesy handlowe. „Czech“ , zbudowa­
ny w Góteborgu przed dziewiętnastu 
la ty, spodobał je j się jako doskonały 
chłodniowiec. Postanowiła użyć go do 
przewozu owoców, w szczególności ba­
nanów. Przez k ilka  lat p ływ ał do Po­
łudn iow ej Am eryki pod nazwą „C a li- 
forn ia - Expiess“ . Norweżka lub iła  go 
na jbardzie j ze wszystkich statków i mę­
ża swego umieściła na nim  jako kap i­
tana Ta herod-baba, jak  ją sobie wyo­
brażał kapitan Ruszczyński, k ró tko  
trzym ała uległego zapewne małżonka. 
W szocie **) dzielącym kabinę od salo­
n iku  kazała zrobić małe okrągłe ok ien­
ko i leżąc w swym łóżku obserwowała, 
czy je j mąż-kapitan nie za często po­
ciąga z kie liszka Jedynie zbyt w ie lka , 
Jak na norm alne potrzeby na jbardzie j 
nawet zalotnej kobiety, ilość luster 
wskazywała, że energiczna Norweżka 
interesowała się me ty lk o  sprawam i 
handlow ym i.

(e. d. n.)

* ) D e jm a n  (z m l  ) — m a ry n a rz  p ra c u ją c y  

ty lk o  w  d z ień , podczas g d y  m a ry n a rz e  w ach ­

to w i m a ją  «tużbą d w u k ro tn ie  w  c iągu  d o b y  
— w  dzień  i  w  n ocy.

**) Szot — ściana na s ta tk u .



Naród niemiecki domaga się
pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego
M asowe wiece i  zebran ia  w  N R D

B E R L IN . M iłu ją ca  pokó j ludność NRD *  niesłabnącą uwagą 
śledzi przebieg kon fe renc ji m in is tró w  spraw  zagranicznych 
W B erlin ie .
Jak donosi prasa dam okra- 

tyczna, w  m iastach 1 na wsiach 
NRD odbyw ają się masowa Wie­
ce i  zebrania, na k tó rych  m ie­
szkańcy domagają aię pokojo­
wego rozw iązania problem u nie­
m ieckiego i  aprobu ją  konstruk­
tyw ne propozycje Zw iązku Ra­
dzieckiego w  spraw ie szybkiego 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego.

M asowy w iec robo tn ików  i  u -
rzędników  odbył się w  zakła­
dach chemicznych „B unaw erke“  
W Schkopau. Na w iecu przema­
w ia ł członek B iu ra  Politycznego 
KC  SED, K a r l Schlrdevan. Za­
zna jom ił on rob o tn ików  z prze­
biegiem kon fe renc ji m in is trów  
spraw  zagranicznych czterech 
mocarstw . W  uchwalonej rezo­
lu c ji zebrani w yraża ją  wdzięcz­
ność m in is tro w i spraw zagra­
nicznych ZSRR M oło tow ow l za 
Sdecydowane w ystąp ienia w  o- 
bronle Interesów narodu nie­
mieckiego.

N a zebraniu rob o tn ików  1 u - 
rzędn ików  fa b ry k i parowozów 
im . K a ro la  M arksa w  B ab e lt- 
bergu k. Poczdamu uchw alono 
rezolucję, k tó ra  stw ierdza: W y ­
bory, Jakie zam ierza przepro­
wadzić Adenauer korzysta jąc z 
pomocy m ocarstw  zachodnich 
nie  będą służyć spraw ie pokoju. 
N ie chcemy, by  w  w y n ik u  w y­
borów  doszły do w ładzy s iły  Im ­
peria listyczne, k tó re  pchają na­
ród nlem leekl do now e j w o jny.

Na zebraniu załogi w  uspo­
łecznionych zakładach budowy 
k a b li w  B e rlin ie  przem aw iał 
członek B iu ra  Politycznego KC  
SED, nadburm istrz  w ie lk iego 
B erlina  F ried rich  E b e rt Pod­
k re ś lił on, że jedna Jest ty lk o  
droga zjednoczenia Nremłec, ta, 
k tó rą  wskazał m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR M olotow  
na kon fe renc ji b e rliń sk ie j w ysu­
w ając propozycję utworzen ia 
tymczasowego rządu ogólnonle- 
mlecktego.

Kraje zach-niemieckie przeciwko ograniczeniu 
swych praw przez rząd Adenauera

B E R LIN . Jak donosi agencja 
ADN , w  M onachium  odbyła się 
konferencja  prem ierów  k ra jó w  
zachodnio -  n iem ieckich wcho­
dzących w  skład R epub lik i boń- 
skie j. Konferencja  wypow ie­
działa się przeciwko próbom o- 
granlczenła przez rząd boński 
p raw  poszczególnych k ra jów  
zachodnio - niem ieckich. Ponie­
waż rząd Adenauera rea lizu jąc 
swe p lany korzysta z usług tzw. 
„urzędu ochrony kon s ty tu c ji“  
(ta jna  po lic ja  zachodnio - n ie­
m iecka), konferencja w ystąp iła  
t  żądaniem znacznego ogran i­
czenia zakresu działalności tego 
urzędu.

W  kołach po litycznych Nie­
m iec zachodnich wyraźnie 
w skazuje się, że do zadań tzw. 
„urzędu ochrony kon s ty tu c ji"  
należy m. In. śledzenie tych 
członków rządu poszczególnych

k ra jów , k tó rzy  nie aprobują po­
l i ty k i Adenauera.

W IEC  W  BONN
B E R LIN , Agencja A D N  dono­

si z Bonn, że w Beuei (miejsco­
wość podm iejska) odbył się w  
niedzielę wiec z udziałem za­
rów no m ie jscowej lu dn ośc i. jak 
i  m ieszkańców Bonn, na k tó rym  
przem aw ia li b. poseł do B un­
destagu z ram ienia KPD. Heinz 
Renr.er i  nadburm istrz  Jeny 
F ritz  K unst w  spraw ie konfe­
ren c ji m in is trów  spraw  zagra­
nicznych czterech m ocarstw  i 
żądań, z ja k im i zwraca się do 
kon ferencji naród niem iecki.

Zebrani u c h w a lili rezolucję, 
w  k tó re j w zyw a ją  czterech m i­
n is tró w  spraw zagranicznych do 
um ożliw ien ia  udzia łu przedsta­
w ic ie li N iem iec wschodnich 1 za­
chodnich w  dyskusji nad pro­
blemem niem ieckim  i  domaga­
ją  się tra k ta tu  pokojowego.

| Zamiast ko m e n ta rza
(K A B LO G R A M

\  Poewólcie.że zam iast po- 
J ważnego kom entarza o waż- 

ieonferenefl, opowiem  
parą niepoważnych h i-  

J story je k  uzbieranych za ku -  
\  lisam i be rlińsk ich  obrad.

i 1 H is to ry jk a  a m e ry k a ń s k a

W  am erykańskim  iw ia t -  
i 1 ku  głośnym  sta ł się )esie- 
f  n ią  ro ku  uh. zakład  o sto 
J do la rów  pomiędzy znanym  
\  dyplom ata am erykańskim ,
* a znanym  korespondentem  
*. am erykańskim . D yplom ata  
(( tw ie rdz ił, że do dn ia 1 lu -  
\  tego br. w  Paryżu  pa rla - 
f  m ent ra ty f ik u je  uk ła d  ge- 
\  neralny. D yp lom ata  i  
J dziennikarz spo tka li się do- 
? p łero w  B erlin ie . P rzy po- 

w ita n iu  dyplom ata w y  ciąg - 
2 ną ł na tychm iast sto dola- 
2 rów , w ręczy ł je  dz iennika- 
2 rzow i i  pow iedzia ł: „ t ru d -  
2 no, p r z e g ra łe m N a  to ko- 
2 respondent: „T o  ja  przegra- 
2 łem, bo proszę m i pow ie- 
J dzieć, ja k  ja  się teraz w y tłu -  
J maczę przed Mac Carthy,
2 dlaczego tak głęboko w ie -  
2 rzy łem  we francuskie  s iły  
J poko ju ".

Z B E R L IN A ) Ś

Historyjka radziecka jj
W  sali herbowej, w  sie- i  

dzibie W ysokiego K om isa- A 
rza Z w iązku  Radzieckiego A 
w  Niemczech, w  czasie f  
cocta llu  po koncercie je - r  
den z gości am erykańskich  A 
zw róc ił się do radzieckiego  r 
dziennikarza: „ Podziw iam  r  
ja k  wasz m in is te r w y trz y -  F 
m uje ten mecz trzech  na r  
jednego". Na to dziennikarz r  
radziecki: „Oh. to w ie lo le t-  f  
n ia  zaprawa, b y ł czas, że A 
b y li wszyscy na jednego, f  
teraz zostało ju ż  ty lk o  f  
trzech". f

Historyjka chińska £
W  oczekiwaniu na kon fe- ł  

rencję prasową w  Presso i  
zentrum  ktoś przegląda )  
prasę am erykańską  i  w żdy- j  
cha: „A  jednak ci Chińczy- t  
cy, to na jm ądrzejszy na- A 
ród ." 6

Dlaczego? f
Po pierwsze, dlatego, że £ 

w yna leź li papier a nie w y - ł  
naleźli d ruku , a po drugie: f  
że w yna leź li kompas a nie Ś 
o d k ry li A m eryki. A

E. OSMAftCZYK j
Berlin, 8 lu ty 1954 i

Wiceminister Grom?ko
przyjqł delegację 

Intelektualistów
zachodnio-niemieckich
B E R L IN . D n ia  8 bm. w icem i­

n is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR A. A . G rom yko p rzy ją ł w  
siedzibie ambasady ZSRR w  
B e rlin ie  delegację in te le k tu a li­
stów  zachodnio -  n iem ieckich. 
W  skład delegacji w chodzili: 
pro f. August G altingor (Mona­
chium ), rzeźbiarz Hans Graef 
(Karlsruhe), m alarka Dora 
M eyer -  Wachs (Norymberga), 
dziennikarz Heinz von Rebuer- 
Paschwite, w spółpracow nik 
dziennika „N ü rnbe rge r Nach­
rich te n “ .

Delegacja wręczyła w icem in i­
s trow i G rom yko petycję skie­
rowaną do m in is tró w  spraw  za­
granicznych czterech mocarstw. 
Pod petycją tą zebrano dotych­
czas przeszło 500 podpisów w y ­
b itnych  działaczy na polu nau­
k i, sztuki i  k u ltu ry  w  Niemczech 
zachodnich. Zbieranie podpisów 
odbywa się nadal.

Petycja  daje w yraz pragnie­
n iu , by przedstaw iciele N iem iec 
wschodnich i  zachodnich opra­
cow ali na wspólnych naradach 
propozycje w  spraw ie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
m i, ja k  również by m ożliw ie  ja k  
na jszybciej została zapoczątko­
wana swobodna współpraca 
m iędzy Ins ty tuc jam i naukow ym i 
1 k u ltu ra ln y m i w  całych Niem - 
, czech. Petycja podkreśla, że 
przyczyniłoby się to do . z lik w i­
dowania trudn e j sytuacji nie­
m ieckie j k u ltu ry  narodowej i 
zapobiegłoby szerzeniu się du­
cha m ilita ryzm u  i  nienawiści 
rasowej.

P rzy jm u jąc od delegacji pe­
tycję. w icem in is ter G rom yko o- 
śwładczyl, że pragnien ia In te li­
gencji zachodnio -  n iem ieckie j 
nie mogą nie w yw o ływ ać sym ­
p a tii delegacji radzieckie j. Pra­
gnienia te zgodne są z zadania­
m i w a lk i o zjednoczone, m iłu ją ­
ce pokój, demokratyczne Niem ­
cy, t j .  z zadaniam i, o których 
rozw iązanie walczy delegacja i 
ZSRR na kon fe renc ji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw .

Podczas przy jęc ia  obecni b y li:  
członek koleg ium  m in is terstw a 
spraw zagranicznych ZSRR am­
basador G. M . Puszkin 1 Wyso­
k i Kom isarz ZSRR w  Niemczech 
ambasador W . S. Siem ionów.

Pismo angielskie
o konferencji czterech

LO NDYN. Kom entu jąc prze­
bieg obrad kon ferencji be rliń ­
skie j, angie lski dz ienn ik „R e y ­
nolds News“  w  a rtyku le  pt, 
„T ragedia berlińska“  stwierdza 
m. In.: „...P isaliśm y, że sukces j 
rozm ów zależeć będzie od sta- j 
now iska m ocarstw  zachodnich j 
wobec problem u zbrojeń nie- i 
m ieckich. Rzeczywistość w spo- i 
sób trag iczny potw ierdza, iż I 
przew idyw ania nasze by ły  słusz- j 
ne. M ocarstwa zachodnie nie 
w ykazu ją  gotowości do zrezy- j 
gnowania z p lanów  utworzenia 
nowej a rm ii n iem ieckie j. Plan 
Edena... jeś ił chodzi o to k lu - \ 
czowe zagadnienie — jest m gll- i 
sty. Rosjanie postaw ili sprawę 
jasno, l i  nie zgodzą się na rem i- 
lita ryzac ję  zjednoczonych Nie­
m iec“ .

Czego dowiodła dyskusja
nad sprawą Niemiec?

K o re s p o n d e n c ja  d z ie n n ik a  „ P r a w d a “  i  B e r l in a
M O SKW A. „P raw da " zamieszcza a rty k u ł swych specjalnych 

korespondentów z B erlina  Żukow a 1 K ram lnow a zatytu łow a­
ny : „Czego dow iodła dyskusja nad sprawą N iem iec?". A uto rzy 
podsum owują w y n ik i drugiego tygodnia kon fe renc ji m in is tró w  
spraw zagranicznych czterech mocarstw.
D rug i tydzień kon fe renc ji ber­

liń sk ie j — piszą m. in. Żuków  
i  K ra m in o w  — poświęcony by ł 
dyskus ji nad problem em  nie­
m ieckim  1 nad zadaniam i za­
pewnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy. D yskusja nad tym  punk­
tem porządku dziennego nie zo­
stała jeszcze zakończona, jed­
nakże już  obecnie można w ycią­
gnąć pewne w nioski. F akty  mó­
w ią  o tym , że trzy  mocarstwa 
zachodnie z jednej strony, a 
Zw iązek Radziecki z drug ie j 
strony podchodzą do zagadnie­
nia  niem ieckiego z różnych po­
zycji. Delegacja radziecka św ia­
doma tych rozbieżności i dą­
żąc do tego, aby przyspieszyć 
uregulow anie problem u niem ie­
ckiego w  interesach pokoju i 
bezpieczeństwa, zgłosiła w  ciągu 
ubiegłego tygodnia szereg p ra k ­
tycznych propozycji. Delegacje 
m ocarstw  zachodnich ogran i­
czyły się jedyn ie do przedsta­
w ienia osławionego „p lanu  Ede­
na“  zmierzającego do przepro­
wadzenia w yborów  w  N iem ­
czech pod kon tro lą  mocarstw 
okupacyjnych. W  istocie rzeczy 
przedstaw icie le m ocarstw  za­
chodnich pozostali na swych 
dawnych pozycjach i równocze­
śnie systematycznie odrzucali 
wszystkie praktyczne w n iosk i 
ZSRR zmierzające do lik w id a c ji 
rozbicia N iem iec i  ich zjedno­
czenia jako państwa pokojowe­
go, demokratycznego i nieza­
leżnego.
, M in is te r spraw zagranicznych 

ŻSRR W. M. M oło tow  zapro­
ponował w  ubieg łym  tygodniu 
szeroki program rozw iązania 
kw estii n iem ieckie j. Program  
ten — podkreślają korespon­
denci — opiera się na założe­
niach, że niezbędne jest takie  
rozw iązanie problem u niem ie­
ckiego, k tóre zapewniłoby po­
kó j w  Europie i zapobiegłoby 
niebezpieczeństwu wskrzeszenia 
m ilita ryzm u  niemieckiego. Dą­
żeniu m ocarstw  zachodnich do 
tego, aby z góry przygotować 
włączenie zjednoczonych N ie­
miec do ugrupowania wojsko­
wego państw zachodnio-euro­
pejskich wymierzonego prze­
c iw ko  innym  państwom euro­
pejskim , Zw iązek Radziecki 
p rzeciw staw ił pian, u podstaw 
którego leży troska o umocnie­
nie współpracy wszystkich 
państw europejskich, a w  szcze­
gólności trzech w ie lk ich  państw 
kontynentu europejskiego — 
F rancji, ZSRR i Niemiec. Dąże­
niu  am erykańskich kó ł agre­

sywnych do wskrzeszenia m il i­
taryzm u niem ieckiego 1 uczynie­
nia zeń swego sojusznika i swe­
go oparcia w  Europie, Zw iązek 
Radziecki przeciwstaw ia troskę 
o ta k i rozw ój Niemiec, k tó ry  
doprowadziłby do izo lac ji m il i-  
ta rystów  i odwetowców i  do 
umocnienia pokojowych, demo­
kratycznych s ił narodu niem ie­
ckiego.

A u to rzy korespondencji piszą 
da le j: Wychodząc z założenia, 
że rozw iązanie problemu nie­
m ieckiego jest przede wszyst­
k im  sprawą samych Niemców, 
delegacja radziecka zapropono­
wała utworzenie tymczasowego 
rządu ogólnoniem ieckiego na 
podstawie porozum ienia m iędzy 
parlam entam i NRD i N iem ie­
ck ie j R epub lik i Federalnej z 
udziałem organizacji dem okra­
tycznych.

Cytu jąc główne zadania, k tó ­
re m ia łyby  stanąć przed tym  
rządem, korespondenci wskazu­
ją : aby pomóc tymczasowemu 
rządow i ogólnoniem ieckiem u w 
w ykonyw an iu  jego zadań i usu­
nięciu pres ji ze strony ; mo­
carstw  zachodnich w  czasie 
przeprowadzenia w yborów  ogól- 
noniem ieckich, delegacja ra ­
dziecka zaproponowała, aby je ­
szcze przed przeprowadzeniem 
tych w yborów  wycofać w o jska 
obce, zarówno z te ry to riu m  N ie­
miec wschodnich ja k  i z te ry to ­
riu m  Niem iec zachodnich, z w y ­
ją tk ie m  ograniczonych kon tyn ­
gentów. Ta n iezw ykle  ważna 
propozycja — podobnie ja k  inne 
propózycje delegacji radzieckiej 
— nie została przyjęta przez 
mocarstwa zachodnie.

Podsumowując w y n ik i pracy 
kon ferencji, korespondenci p i­
szą:

— D rug i tydzień obrad kon­
fe renc ji b e rliń sk ie j u ja w n ił nie 
ty lk o  trudności w  osiągnięciu 
porozum ienia w  spraw ie roz­
w iązania problem u niem ieckie­
go, lecz również wyraźną nie­
chęć dyp lom acji m ocarstw za­
chodnich do szukania drogi, aby 
trudności te pokonać.

Inne stanowisko zajm uje de­
legacja radziecka. Delegacja ra ­
dziecka uważała i uważa, że 
rozwiązanie żyw otn ie  ważnej 
sprawy niem ieckie j może 1 po­
w inno  być osiągnięte na pod­
stawie porozum ienia możliwego 
do przyjęcia przez wszystkie 
strony. W iadomo jednak, że 
porozum ienie osiąga się wów­
czas, gdy pragną tego wszyscy 
uczestnicy.

p ozosta je  b ez  p racy
B E R L IN  Przewodniczący Z a - . 

ohodnlo - niem ieckiego Komite-1 
tu Obrony P raw  Młodzieży j 
przesłał do Rady Narodowej 
F rontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych memorandum 
o katastro fa lne j sytuacji m ło­
dzieży w  Niemczech zachod­
nich. prosząc o przekazanie go 
be rlińskte j konferencji m in i­
s trów  spraw zagranicznych.

M em orandum  stwierdza, że 
władze Niemiec zachodnich nie 
poświęcają żacinej uwagi potrze- ! 
bom młodzieży. Tak m>. rząd | 
boński wyasygnował zaledwie 3 i 
m iliony marek na szkolenie za- j  
wodowe młodzieży, co w poro-j 
wnaniu z sumą 12 m il ia rd ó w ! 
marek przeinaczonych na re- 
m ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich startowi znikom y ułamek 
budżetu.

Według o fic ja lnych  danych w 
Niemczech zachodnich około

500 tysięcy chłopców i  dziew­
cząt nie ma możności zdobycia 
zawodu. Ponad 600 tysięcy m ło­
dych robotn ików  w w ieku do 25 
la t pozostaje od 1951 r. bez p ra­
cy. P raw ie 300 tysięcy cbiop- 

| ców i dziewcząt nie ma miesz- 
[ kań. Zmuszeni są oni nocować 
| na ulicach.

Memorandum m ówi da le j o 
| o k ru tn ym  wyzysku młodzieży

pracującej.
M łodzież zachodnio - niem iec­

ka walcząca o polepszenie swe­
go bytu, o zjednoczone demo- j 
krafyezoe Niemcy, jest o k ru t­
nie prześladowana przez w ła -1 
dze bońskie.

M em orandum  wyraża nadzie­
ję, że konferencja berlińska m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
u to ru je  drogę do zjednoczenia 
N iem iec i zapewni tym  samym 
szczęśliwą przyszłość młodzieży 
zachodnio niem ieckie j.

Wietnamska
arm ia lu d o ira

wyzwoliła obszary 
północnego Kontom

P E K IN . Jak donosi W ietnam ­
ska Agencja Telegraficzna, w  
pierwszych dniach lutego w o j­
ska In te rw entów  francuskich 
zmuszone zostały do wycofania 
się z S ważnych pozycji w  pro­
w in c ji K on tum  (Środkowy 
W ietnam ), tracąc 1.100 żołnie­
rzy. Obszary północnego K on­
tum  zostały ca łkow icie  wyzw o­
lone.

W ietnam ska arm ia  ludowa
ściga wycofujące się oddziały 
n ieprzyjacie la ; k tó ry  opuścił 
m iejscowości Daksut, Dakpet i 
Dakto w północnym Kontum . 
W dn iu 1 lutego wojska ludo­
we zaatakowały niespodzia - 
nie pozycje n ieprzyjacie la w po­
b liżu  N inhb inh  w delcie rzeki 
Czerwonej i rozb iły  dw ie kom ­
panie n ieprzyjacielskie. '

★
P E K IN . W  toku w a lk , które 

toczyły  się w  ciągu czterech 
pierwszych dn i lutego, wojska 
ludowe Patet Lao w yzw o liły  
200-kilom etrówy pas w  dolin ie 
rzeki Namhou w yp iera jąc nie­
przyjacie la z w ie lu  ważnych po­
zycji. m in. z lotn iska Nambao 
i fo rtu  Pakseng, położonego w 
odległości 60 km  na północ od 
stolicy Luang Prabang. Oddzia­
ły  ludowe rozb iły  16 kom panii 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego.

0 rozszerzenie handlu
między

Wschodem a Zacfiedeoi
B E R LIN . Przewodniczący 

„H am burger Biocks“ , znany 
działacz CDU — B lum enfeld 
przem awiając do studentów u- 
n lw ersyte tu  w Ham burgu pod­
kreś lił, że rząd Adenauera po­
w in ien poczynić k rok i, k tóre u- 
m oż liw iłyby  nawiązanie stosun­
ków handlowych między Wscho­
dem a Zachodem. Uzasadniając 
swoje żądanie B lum enfe ld pod­
k reś lił, że Niemcy dzięki swemu 
położeniu geograficznemu po­
w inny być pośrednikiem handlu 
między Wschodem a Zachodem.

Scelba kandydatem 
na premiera Włoch

RZYM . Prezydent Emaudi za­
wezwał w  poniedziałek chrześ­
cijańskiego demokratę M ario  
Scelbę, b. m in is tra  spraw wew­
nętrznych i pow ierzył mu m isję 
utworzenia nowego rządu. Scel- 
ba podją ł się te j m is ji.

Katastrofy
nes

LO NDYN. Agencja Reutera 
donosi, że w  pobliżu norweskie j 
wyspy O tteroy zatonął angiel­
ski statek ryback i „La fo rey“  o 
wyporności 600 BRT. Wysłane 
na miejsce katastro fy łodzie ra­
tunkowe znalazły jedynie p ły­
wające szczątki statku, k tó ry  
rozb ił sie o skaty podwodne. 
Dwudziestoosobowa załoga sta t­
ku Zginęła.

Agencja Reutera donosi rów ­
nież z Lizbony, że w pobliżu 
portugalskiego portu Caboraso 
zatonął portuga lski poławiacz 
m in, na k tó rym  nastąpiła eks­
plozja: W katastro fie  z g in ^o  13 
osób, dw ie  osoby zostały ranne.

L is i  otwarty rzłonków KC  KPZR 
kandydatów do Rady Najwyższej ZSRR

do okręgowych komisji wyborczych
M O SKW A. „P ra w d a " z 8 In tego br. opub likow ała „L b t  

o tw a rty  do okręgowych kom is ji wyborczych“ . Podajemy p e ln j 
tekst tego dokum entu.

M y niżej podpisami, otrzym a­
liśm y każdy z osobna lis ty  i de­
pesze od różnych zakładów prze­
m ysłowych, kołchozów, in s ty tu ­
c ji i  przedwyborczych narad 
wyborców z różnych obwodów 
i okręgów o w ysunięciu nas ja ­
ko  kandydatów  na deputowa­
nych do Rady Najwyższej ZSRR 
w  szeregu okręgów wyborczych, 
z prośbą o wyrażenie zgody na 
kandydowanie w tych okręgach.

W szystkim  towarzyszom -wy- 
borcom, k tó rzy  wysunę li nasze 
kandydatury, składam y głębokie 
podziękowanie za okazane nam 
zaufanie.

B iorąc pod uwagę, że według 
o rdynacji wyborczej każdy z nas 
może kandydować ty lk o  w  jed­
nym  okręgu wyborczym , zw ró­
c iliśm y się — jako  kom uniści i 
członkowie KC K P ZR  do KC 
KPZR o wskazówki. KC KPZR 
zalecił nam wyrazić zgodę na 
kandydowanie w następujących 
okręgach wyborczych:

S. M. Rydionnyj — do Rady 
Związku. Szepietowski Okręg 
Wyborczy, obwód C hm ie ln icki, 
Ukra ińska SRR, N. A. Bułga- 
n in  —  do Rady Narodowości, 
M oskiewski M ie jsk i Okręg W y­
borczy, Moskwa, A. M , W asi­
lew ski — do Rady Narodowoś­
ci, W oroneski Okręg Wyborczy, 
RFSRR, K. J. Woroszyłow — 
do Rady Związku, K iro w sk i O- 
kręg W yborczy, Leningrad, G. 
K . Żuków — do Rady Związku, 
N iżn ie -Tag łlsk i Okręg W ybor­
czy. obwód Sw ierd łow ski. Ł, M. 
Kaganowlcz — do Rady Zw iąz­
ku, Taszkj en c k i -Len i nowski O- 
kręg Wyborczy, Taszkient, A. I. 
Kłrlczenko — do Rady Zw iąz­
ku, K ijo w s k i - Leninow ski O- 
kręg W yborczy, K ijó w , G. M. 
Malenkow — do Rady Zw iąz­
ku, Leningradzki Okręg W ybor­
czy. Moskwa, A. I. M iko jan  — 
do Rady Narodowości, Erywań- 
ski-S ta linow ski Okręg W ybor-

czy, E i-kwań. N. A . M ich a iłów -* 
do Rady Zw iązku, K ijo w s k i O* 
kręg Wyborczy, Moskwa, W. Mu 
M oło tow  —  do Rady Związku» 
M ołotowowsłri Okręg W ybor­
czy, Moskwa, .M. G. P ierwuchi» 
—  do Rady Zw iązku, T b ilisk i* 
Kalindnowski Okręg Wyborczy» 
T b ilis i, P. K . Ponomarenko —■ 
do Rady Narodowości, A łm a-A- 
tyńsłci M ie jsk i Okręg Wyborczy» 
A lm a-A ta . P. N. Pospieiow — 
do Rady Narodowości K orsk i 
Okręg W yborczy. RFSRR, M. Z. 
Saburow — do Rady Związku, 
M iński M ie jski Okręg W ybor­
czy, M ińsk, M. A. Susłow — do 
Rady Związku, Saratowski-Le- 
nm owski Okręg Wyborczy, Sa­
ratów . N. S. Chruszczów — do 
Rady Związku, K a lin inow sk i O- 
kręg Wyborczy, Moskwa, N. N. 
Szatalin — do Rady Związku, 
A leksandrow ski Okręg ,  W ybor­
czy. obwód W ład im i row ski, S. 
M. Szwernlk — do Rady Naro* 
dowości, S w ierd łow ski Okręg 
Wyborczy. RFSRR, A. N. Szele- 
pin — do Rady Narodowości, 
Północny Okręg Wyborczy, 
RFSRR.

Do tych zaleceń KC KPZR 
zastosowaliśmy się.

W związku z tym  prosim y 
odnośne kom isje wyborcze o po­
trak tow anie  niniejszego nasze­
go oświadczenia jako dokumen­
tu przy re jestrac ji kandydatów 
na deputowanych.

S. M. B ud ionnyj, N. A. Bul* 
sranln, A. M. W asilewski, K. 
J. W oroszyłow, G. K. Żu­
ków, Ł. M. Kaganowlcz. A. 
I. K łrlczenko, G M. Ma- 
ienkow, A. I. M rto jan , N. 
A. M icha iłów , W. M. Mo- 
iotow, M. G. P ierwuchin, 
P. K. Ponomarenko, P. N. 
Pospielow, M. Z. Saburow, 
M. A Susłow, N. S. Chrusz­
czów, N. N. S za ta ln , N. M. 
Szwernlk, A. N. Szelepin.
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Sztandar
młodych SPORT

Drugi cteisń narciarskich mistrzostw Wojska Polskiego
W p o n ie d z ia łe k  8 bm . w  Z a k o ­

panem  w d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  
u a ro ia rs k ic h  Wo-iska P o lsk iego 
rozegrano  s la lo m -g ig a n t k o b ie t i  
m ężczyzn, b ieg  plaska k o b ie t na 
dys ta n s ie  10 km o raz  b ieg  o tw a r ­
ty  i  do k o m b in a c ji m ężczyzn na 
dys tans ie  15 km .

Trasa s la lo m u  g ig a n tu  (na G uba ­
łów ce) w y n o s iła  1.500 rn p rz y  róż­
n ic y  w zn ie s ie ń  350 m , na k tó re j 
u s ta w io n o  32 b ra m k i d la  k o b ie t i 
36 b ra m e k  d la  m ężczyzn.

W  s la lo m ie -g lg a n c ie  w  k o n k u ­
re n c ji k o b ie t p ie rw sze  m ie jsce  za­
ję ła  Zotba W a v y t k o  (C W KS) w 
czasie 2.02,8, 2) K a rp ie l Józefa
(C W K S ) — 2.18,4. 3) R o j H elena
(C W K S ) -  2.25.2.

W k o n k u re n c ji m ężczyzn p ie rw ­
sze m ie js c e  z a ją ł W a w ry tk o  IT S ta ­
n is ła w  'C W K S ) w  czas’ e 1.40,5. 2) 
G o g u lsk i (OW  W ro c ła w ) — 1.44,8,

3) N a o rn ia k o w s k i (C W K S )—1.49,2.
W  b iegu  k o b ie t na d ys tans ie  

10 k m  z w y c ię ż y ła  C ho lew ska  '.Ma­
ry n a rk a  W o jenna ) w  czasie 44,03,
2) T rz e b u n ia  (C W K S ) — 45.09 , 3)
B u lż a n k a  (W arszaw a) — 45,40.

W b iegu  o tw a r ty m  m ężczyzn n *  
d ys tans ie  15 k m  tr iu m fo w a ł K rz e p  
lo w s k i D a n ie l Józe f (C W KS) w  
czasie 58.15. 2) K u b in  (OW W ro ­
c ław ) -  59,36. 3) G o łąb  (C W K S )— 
1.00. 12.

W Piegu do k o m b in a c ji z w y c ię ­
ż y ł K rz e p to w s k i D a n ie l (C W K S )— 
53.15, 2) K a rp ie l (C W K S ) -  58.37,
3) Z ię ba  (W arszaw a) — 1.02,46. 

K o m b in a c ję  k lasyczn ą  w y g ra ł
K rz e p to w s k i D an ie ! (C W K S ) z łą ­
czna no tą  455,6 p k t.. p rzed  K a r ­
p ie le m  (C W K S ) -  425.2 p k t. 1 
K u ro c z k o  (OW W arszaw a) — 416,0 
p k t.

Feliks Sztam — przewodniczqcym Rady Trenerów Boksu
S e kc ja  B o ksu  G K K F  na posie­

dzen iu  w  d n iu  3 bm . p o d ję ła  
u chw a łę  w  s p ra w i«  p o w o ła n ia  no ­
w e j R a d y  T re n e ró w . W  s k ła d  Ra­
dy w e jd ą  m e ty lk o  cz o ło w i tre n e ­
rzy, a le  i p rz e d s ta w ic ie le  k o m is j i  
sp o rto w e j, s ę d z io w sk ie j, s zko le n io - 
7 e i i le ka rz .

N ow ą Radę T re n e ró w  S e k c ji Bó-
i. u GKKF pow o łan o  w składzie, 
p rz e w o d n ic z ą c y  — F. S ztam , w ice - 
i ze w odn iczący -  . K  D ą b ro w s k i, 
se k re ta rz  — A. S w itla , p rzedst.

K o m  Sędz, — T . P a s tu rcza k ,
p rzeds t ICom. S p o rt. — E. G a ł a j,  
le k a rz  — d r  J M o skw a , c z ło n ko ­
w ie  — S. C e n d ro w s k i, W. M aJ- 
c h rz y c k i,  K . M iz e rs k i,  P. S zyd ło , 
T. K o n a rz e w s k i, s. Ś m iech , J. 
W ieczorek .

S zcze g ó ło w y  re g u la m in  Rady 
T re n e ró w  o k re ś la  ściś le  zadan ia  l  
k o m p e te n c je  za rów n o  R ady T re ­
n e ró w  B oksu  G K K F  ja k  i Rad 
W o je w ó d z k ic h

Zwycięstwa zapaśników radzieckich w Oslo
Po z w y c ię s tw ie  w  s ty lu  w o ln y m  

8:0, zapaśn icy  ra d z ie c c y  ro ze g ra li 
w  Oslo d ru g i m ię d z y p a ń s tw o w y  
mecz z N o rw e g ia  w  s ty lu  k lasycz ­
nym . D ru ż y n a  ra dz ie cka  z w y c ię ­
ży?« 7:1, p rz y  czym  W w iększośc i 
wafle za paśn icy  ZSRR p o ło ż y li

sw o ich  p rz e c iw n ik ó w  na ło p a tk i.  
Je dyn e  zw y c ię s tw o  d la  N o rw e g ó w  
o dn ió s ł w  w adze le k k ie j  E rikssen , 
k tó ry  p o ko n a ł Rungego.

W zawodach w z ię li ró w n ie ż  tł* 
d z ia ł zapaśn icy  S zw e c ji. k tó rz y  
z re m is o w a li z N o rw e g ią  4:4.

M ark i, na aowa «e lk i 1 tr~  
tiące k ilom e trów  żelaz­
nych dróg, na parowozy I 
wagony, na tysiące na j­
różnorodniejszych w yro­
bów potrzebnych człowie­
k o w i na codzień. W  tros­
ce e coraz pełniejsze za­
spokojenie tych potrzeb 
gó rn icy  w ydobyw a ją  ru - 
dę.

Żo łn ie rzam i up a rte j gór- 
D  R ZEZ M  godziny na n lcze j a rm ii są również 
*  dok«, na trz y  zmiany, Grzegorz Rosstalnoj 1 M l-  
gó ra icy K rzyw ego Rogu koia j po łochowski. 
trw a ją  W  up arte j b itw ie  Z Z Grzeęorzem  I Mikołajem  
tw a rd ym i pokładam i rudy. zapoznamy « i, wszakże nie
~  , ___. .  ___,____ „  w szybie górniczym, a po
Człow iek uzbrojony W prostu w stołówce robotni- 
maszynę, ustokro tn ia jącą czej nr 1 w Krzywym  Rogu

Grzegorz Rosstalnoj i  M ik o ła j Połochowski — 
s ta li byw alcy ja d ło d a jn i m ie jsk ie j N r 1. Jak  
starych p rzy jac ió ł uHta ich kelnerka, Lubow  
Oerasim ienko.

Jego z lly  — wydziera 
w nętrzom  ziem i żelazo. 
Ojczyzna potrzebuje żela­
za 1 s ta ll — na kons truk­
cje w ie lk ic h  b loków  mleez 
ka laych  i  e lek trow n i wod­
nych, na tu rb in y  1 obra-

„.Ten nowocześnie orzą  
dzony lokal, w którym  nie- 
Dodzlelme panuje :aealny po 
rządek, przytulna, domowa 
niemal atmosfera — zbudo 
weno w ostatnich latach 
Śnieżna biel obrusów, bukie 
ty kwiatów w wazonach za­
praszają do wnętrza, drze-

E  B M W  I S ®

Mikołajewicz jest zadowolony
qorz I M ikołaj czują słą tu 
zresxtą Jak u słab a m  do 
mu — są tu stałymi goSóml 
Przychodzą tu prawie co 
dzień na śniadania, obiady, 
kolacje: kelnerka Lubow
Geraslmlenko wita Ich za­
wsze m iłym uśmiecham.

Gdybyście spytali Grzego 
rza albo Mikoiaja, a zresztą 
nie tylko Ich — czy zado­
woleni są z obsługi I czy 
sm akują Im podawane w 
stołówce obiady, z [jawnoś­
cią odpowiedzieliby, że bar­
dzo. Nie om ieszkaliby też 
dodać, że obsługa Jest spraw  
na I m iła, a potrawy niczym  
nie ustępują daniom w so­
lidnej restauracji: są smacz­
ne, pożywne I estetycznie 
podane.

Kelnerka Halina Kozak 
mogłaby Wam powiedzieć 
gdzie tkwi tajem nica zado­
wolenia najwybredniejszych  
bywalców stołowkl. Przycho 
dzą tu przecież stale I każ­
da kelnerka zna gusty i 
upodobania swoich qości. 
A czy* trudno zapropono­
wać konsumentowi coś, co 
przypadnie mu do amaku, 
skoro ma s i, do wyboru. 
Jak choćby dziś — czter­
dzieści różnych potrawT

ne, coraz szerzej stosowa­
ne w radzlacklcn zakładach 
gastronomicznych. Ileż cza 
su i energii oszczędza per- 
sonetowi taka np. elektrycz  
na maszyna do obierania 
karto flil Albo elektryczna pa- 
telnla do smażenia kotletów, 
czy też maszyna do miesie- 
nia ciasta... Nadzieja Mocza­
rowa sama obsługuje taką 
maszynę I wie, ile czasu za­
oszczędzonego Jej przez ma­
szynę można poświęcić temu, 
by każde danie byio smacz­
ne I apetyczne.

*
Stałym! domownikami sto 

łówki są oczywiście kawale­
rowie, ale...

Dina Kelembet, która nie 
raz lubi zabłysnąć przed mą 
żem swymi zdolnościami ku 
llnarnym i, chętnie na co 
dzień korzysta z usług sto 
lówkl. Mą* Diny -  w iertar.l 
— lubi dania mięsne! ona sa­
ma raczel ryby, pierożki i 
bitny: kilkuletnia córeczka 
doetsje najczęściej dania 
mleczne łub jarzynki 
Wszystko to w dużym w y­
borze stołówka sprzedaje ns 
wynos z ł O-procentową zniż­
ką.

Szef ja d ło da jn i N r  1, 
Fiodor M iko ła jeuńcz Rie- 
po.

To bardzo przykro , kiedy 
klient odchodzi niezadowo­
lony, lub co gorsza poprosi 
o książkę zażaleń... No, ale 
Halinie I |e| towarzyszkom  
taka przykrośś na razie się 
nie przytrafiła .

Nadzieja Boczarowa pał- 
nląca funkcję kucharza - 
brygadzisty opowie Wam nie 
tylko e tym |ak peraonel 
stołówki stara się przygoto­
wać smaczna befsztyki, pie­
rożki I bliny; Nadzieja pra- 
cule w stołówce od 50 lat i 
zwraca na pewno uwagę na 
to, |ak z roku na rok rosną 
zarobki górników, a wraz z 
tym podnoszą się Ich wyma­
gania, Toteż personel sto­
łówki s tar* się uczynić 
wszystko, aby — Jak uczy 
partia — zaspokoić w  pełni 
rosnące potrzeby konsumen­
tów... Nadzieja opowlę Wam  
równia*, Jak pomagają pra­
cownikom stołówki — ma­
szyny I urządzania słoktrycz-

Zamłasł więc krzątać się
qodzinaml przy kuchni Dl 
ns odbywa 15-miriutowy 
spacer do stołówki I z po­
wrotem — I smakowity obia­
dek stoi ns stola.

Toteż Dina ma dość ezasu. 
by zajmować się swą có­
reczką, dość czasu ns lektu­
rę, teatr I kino.

•
Teraz na pewno nłe trud­

no Wam bedzłę odgadnąć,
dlaczego Fiodor Mikołajewlez 
Rlepa ma taką zadowoloną 
minę. Przyjem nie Jest czło 
wtokowi, kiedy Jest szefem 
stołówki, a wokół wszyscy są 
zadowoleni.

Pom ocnik kucharza, 
Jew dokija  Kulbassyna, 
przy maszynie ele k ry ć  e- 
nej da ob teran ł* k a r to f l i

Droga pracy i sukcesów
Na sceną w aszł* śpiewaczka, 

a 7.a nią m ały, paroletni chto- 
ptec, zapowiedziany przez kon­
feransjera Jako je j akom paniator. 
W idownia była zaskoczona : za­
ciekawiona. Malec z trudem  — 
ale samodzielnie — w drapał się 
na taboret przy fortep ian ie  (je ­
go nogi nie sięgały pedałów in ­
strum entu) i popatrzył wycze­
kująco na śpiewaczkę. Ta lekko 
skinęła głową.

...K iedy głos śpiewaczki 1 
fo rtep ian u m ilk ły  aia długo 
i gorąco ok lask iw ała małego 
a-kompaniatora. Tak zakończył 
się pierwszy wvstep czterolet­
niego wówczas Eugeniusza Ma­
lin ina ,

A pół roku później. Eugeniusz 
by ł już uczniem Centra lne j 
Szkoły M uzycznej przy Mo­
skiewskim  K onserw atorium  
N iew ą tp liw ie  m ia ł duże zdolno­
ści, ale czy będzie dostatecznie 
w y trw a ły  i pracow ity, żeby zo­
stać praw dziw ym  m uzykiem? 
Sarn ta lent nie wystarczy...

Eugeniusz rozum iał to dobrze. 
W ciągu dziesięcioletniego po­
bytu w  Centra lne j Szkole M u­
zycznej uczył stę doskonale, za­
rów no przedm iotów ogólno­
kształcących jak i m uzyki, ns 
same P 'atk i, a na końcowym 
egzaminie za grę na fortepianie, 
k tórą obra ł tob ie jako swą spe­
cjalność, dostał „p ią tkę  z p lu ­
sem“ .

Potem przyszły lata nauk) w 
Konserw atorium  im. P iotra 
Czajkowskiego i od drugiego 
roku  s tud iów  — stypendium  
sta linow skie  przyznawane na j­
lepszym studentom radzieckich 
uczelni. Praca, praca, w y trw a ła  
1 trudna praca — 1 pierwsze 
sukcesy. Poczynając od d ru ­
giego roku stud iów  Eugeniusz 
M a lin in  n ie jednokro tn ie  był 
uczestnikiem — 1 laureatem — 
radzieckich i m iędzynarodowych 
konkursów  muzycznych (m. in. 
Konkursu Chopinowskiego w 
Polsce).

W ielki sukces odniósł Euge­
niusz latem  uh, r, biorąc udział

K o m som o lec , E ugen iusz M a lin in  — 
la u re a t k o n k u rs u  Im ie n ia  w y b i t ­
n y c h  fra n c u s k ic h  m u z y k ó w  M a rge - 
r l t y  Iu>nge 1 Jacques T h lh a u L

Foto S. Slemtcmowa

w  m iędzynarodowym  konkursie 
pianistów i skrzypków  im ienia 
znakom itych francuskich mu­
zyków M arge rity  Longe i fac-

ques Thibaut. W konkursie tym  
bra ło  udział około 120 uczestni­
ków z 25 kra jów , wśród których 
M a lin in  m ia ł w ie lu poważnych 
przeciwników . Tym  niem niej 
zwycięsko doszedi do fina łu . 
I tu ta j zabrało głos iu ry. k tó ­
remu nie w smak było przyzna­
wanie pierwszej nagrody ra­
dzieckiemu pianiście. M im o że 
nawet burżuazyjna prasa fran­
cuska i w ytw orna  paryska 
publiczność (ty lko  taką stać by­
ło na opłacenie drogich biletów) 
jednogłośnie uznawały pń-iw - 
szeństwo M a lin ina , ju ry  zadecy­
dowało w ogolę nie przyznawać 
pierwszej nagrody, a drugą po­
dzielić między Eugeniusza i 
francuskiego pianistę — Phi- 
llipp e  Entremoude. Decyzja ta 
wyw oła ła ogromne oburzenie 
publiczności, a M argerita tx>nge 
potępiła ją w jednej > francu­
skich gazet, pisząc m. In.: —•
....Rosjanin grai na jlep ie j" Na
pożegnalnym koncercie, M a lin i­
na w yw o ływ ano na scenę dzie­
sięciokrotnie.

Obecnie 23-!etni radziecki pia­
nista, komsomolec Eugeniusz 
M a lin in  kończy piąty rok Kon­
serw atorium  i marzy o tym, że­
by jak  najczęściej występować 
przed radziecką publicznością, 
żeby swym wykonaniem  utwo­
rów Beethovena. Rachmanino­
wa, Czajkowskiego. Chopma, 
Brahmsa o— wzbogacać muzyką 
życie radzieckich ludzi.
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